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C»as wychodzi codziennie, wyjąwszy niedzielo i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o Ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e f a t a  w y n o s i :
Pocztą w państwie Austryackiem ..............................................na cały rok

» „ Niemieckie®...................................... ]
n do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajoaryi, Turcyi

innych państw należących do związku pocztowego . w
»*ę o d  S g o  rto o s ta tn ie g o  dnia w miesiącu. - K l a t y

d f F A Piegi§4ne.1Ja Prenumeratę ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
Admimstraeyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopuczetowanc nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefTankowanych nic przyjmuje się.
H ę k o p is M ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

P fe i im n e f  i t ę

24 złr. 
28 złr.

82 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.

pfzyjmttją:
Administracja „CZASU“ w  BLrafeowie, tudzież urafdy ^ztoire. 
księgarnia 4.A? Krzyżanowskiego, handel krakowskiej w Sukiennicach: o b o k £ h i f t
w i n l a  (inseraty) przyjmuje sie źa opłata od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowy) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — W a ftesłsn e  (na i. stronnicy dziennika)od 
sea wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — D o f ą c ie n ia  do „Coasts, j&rospekta, cyr- 
kularse, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych , a 50 cen -

Eue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissomćre 33); w- W  ® PP# 
Maasenstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i mo^awiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, E. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i ^orymoeroze), 

H. Sehalek, M. Dukęs, M. Btern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Gomp.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od dnia Igo L i p c a  1883 r.

Z  przesyłką pocztową
Austryackiem:

n&pół roku 
złr.

na kwartał 
złr. 41

na 1 miesąc 
złr. m °3 0

Z  p r z e s y łk ą  p ocztow ą
na pół roku 
2 8  marek

na kwartał 
1 4  marek

na 1 miesiąc 
6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem

HPĘT* !*reimm4vi*&ia Uczy się ty lic o 
od pierwszego do o s t a t n i ego  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p r z v k n zc tn  
pocztowym.

Cena „ Czasu1“ zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

Kraków 4 lipca.

Przegląd P o lity czn y .
N. Pan postanowieniem z dnia 15 lutego b. r. 

udzieliły sankcyi uchwalonemu przez Sejm kraj o - 
wy projektowi ustawy uzupełniającej postanowie­
nia paragrafu 98 ustawy gminnej, zmienionego 
ustawą z 18 lutego 1875 r. dz. u. i rozp. krai. 
N r 14. r  J

W ynik wyboru z grupy miast i Izb handlowych 
w Czechach podaliśmy wczoraj w „Ostatnich wia­
domościach," a z ‘grupy wielkiej posiadłości w de­
peszach. Już teraz da się poniekąd obliczyć, jak  
wypadnie przynajmniej częściowo wybór W ydzia­
łu krajowego czeskiego. W ybór ten odbywa się, 
ja k  wiadomo, kuryami, mianowicie kurye wielkiej 
posiadłości, gmin wiejskich i miast (z Izbami han- 
dlowemi) wybierają po dwóch członków, a cały 
Sejm wybiera również dwóch członków. Otóż z u- 
wagi, że Niemcy w grupie miast i Izb handlo­
wych rozporządzają 44 głosami, a Czesi 43, prze­
to dwaj członkowie W ydziału krajowego z tej 
kuryi wyjdą już na pewne z łona Niemców, re­
szta ̂ prawdopodobnie ze stronnictwa narodowego. 
Stosunek obu wielkich stronnictw przedstawia się 
wv następujących cyfrach: Sejm czeski liczy
242 posłów; z tych ze względu na konieczny je ­
szcze wybór ściślejszy w dwóch miejscach, wy­
pada 75—77 na Niemców, 165 —167 na Czechów 
i konserwatystów. Tak więc Sejm czeski zmieni 
zupełnie swój skład i raz wybrnie ze stanu 
anormalnego, w jakim go centraliści przez długi 
czas trzymali. Jak  ożywione były wybory poka­
zuje się z tego, że nawet chorzy, kalecy kazali 
się zanosić do lokalów7 wyborczych dla oddania 
głosu. W ielu wyborców bawiąc u wTód za grani­
cą przybyło umyślnie na ten dzień dla wzięcia 
udziału w wyborach. Dzienniki czeskie są prze- 
dewszystkiem zadowolone, iż powiodło się wy­
przeć niemieckich kandydatów z Pragi i je j przed­
mieść. „Praga jest naszą!44 woła z tryumfem na 
czele ostatniego numeru Pokrok. „Padła ostatnia 
reduta nieprzejednanych44 pisze Politik i tak da­
lej m ów i: „Zwycięzcy Czesi nie myślą dać uczuć 
Niemcom swojej przewagi. Nie przeciw Niemcom, 
lecz przeciw stronnictwu kasynowemu walczy­
liśmy i będziemy walczyć. Gdyby Niemcy na Jo-

sephstadzie byli postawili kandydata znanego 
z przekonań pojednawczych, Czesi wybraliby go 
niezawodnie. Z kasynowemi jednak nie ma poje­
dnania, ani też Czesi zgodzą się kiedykolwiek na 
paktowanie z nimi.44 Narodni L isty  nazywają dzień 
sobotni dniem odwetu. „Nasza Praga słowiańska 
wydała sąd stanowczy na nieprzyjaciół czeskiój 
korony. Wielkim historycznym pomnikiem było 
to ogólne imponujące zwycięztwo. Praga wydała 
werdykt, że chce być czeską i zapewnić sobie 
spokój wobec prowokatorów niemieckich!44

Groźna choroba hr. Chamborda urosła do eu­
ropejskiego wypadku politycznego. Z możliwą 
ewentualnością śmierci jedynego żyjącego dzisiaj 
reprezentanta prawowitego legityzmu, zaczynają 
się rachować polityczne we Francyi stronnictwa. 
Rząd obecny a z nim całe stronnictwo republi­
kańskie uważają ją  za wypadek dla Rzeczypospo­
litej pomyślny; w razie śmierci hr. Chamborda, 
rząd pragnie zachować neutralne, wyczekujące 
stanowisko, bacząc pilnie na działanie książąt 
Orleańskich, przeciwko którym w danym razie 
użyje prawa pozwalającego ich wydalić z granic 
Francyi. Koła republikańskie pocieszają się przy- 
tem myślą, że książęta nie są w kraju popularni. 
Sfery finansów*© również ze spokojem oczekują 
wypadku śmierci w przekonaniu, że nie pociągnie 
ona za sobą żadnych skutków, któreby mogły 
naruszyć spokój publiczny, a tern samem narazić 
giełdę na nowe straty. W  Paryżu samym lu­
dność zachowuje się dość obojętnie wobec nad­
chodzących z Frohsdorfu wiadomości. Dzienniki 
republikańskie wyrażają się z wielkiemi pochwa­
łami o osobistych przymiotach hr. Chamborda i 
wyrażają nadzieję, że książęta Orleańscy nie o~ 
puszczą w  przyszłości legalnego stanowiska.

Stan zdrowia hr. Chamborda uważają lekarze 
za bardzo niepokojący, ale możliwą jest także 
rzeczą, że silna natura jego zwycięży przynaj­
mniej chwilowo chorobę. Ostatnią noc przespał 
lir. Chambord spokojniej, tylko parę razy wymio­
tował. Stan zdrowia jego utrzymuje w tajemnicy 
zaufana służba. Mieszkańcy Frohsdorfu są przy­
gnębieni, co łatwo pojąć, bo z hr. Chambordem 
utraciliby swego największego dobroczyńcę.

Podług diagnozy profesorów* Billrotha i Dra- 
schego, przyczyną choroby hr. Chamborda jest 
wrzód żołądkowy, który zwyczajnie bywa niewy- 
leczalny. Lekarze zgodzili się na to, że operacya 
jest niemożebną. Choroba ta zakończyć się może 
jak  najgorzej, jakkolwiek chwilowo nie grozi ża­
dne bezpośrednie niebezpieczeństwo. Lekarze u- 
trzym ują, że pącyent mógłby jżyć przez pewien 
czas, zachowując dyetę ; gdyby jednak jakiś szcze­
gólnie szczęśliwy zwrot w chorobie nie nastąpił, 
przygotowani są nae katastrofę, która nastąpić może 
w ciągu miesiąca.

Na radzie familijnej powiedział ks. Broglie : 
Można być przygotowanym na akt gwałtu ze stro­
ny rządu, ale to nie przeszkodzi książętom w Wy­
pełnianiu ich obowiązków. Kiedy hrabiemu Paryża 
zwrócono uwagę, iż może być wydalony z F ran­
cyi, oświadczył, że jako jenerał musiałby wziąć 
urlop od rządu, czego jednak nie chce uczynić.

Gaulo’s dowiaduje się, że hr. Chambord uznał 
uroczyście hr. Paryża następcą tronu. Kiedy za­
pytano ministra spraw wewnętrznych, czy wie, że 
hr. Chambord umarł, odpowiedział: „Jest to tak, 
jak  gdybym o tern wiedzieć nie mógł.44 Dzien­
niki republikańskie piszą, że śmierć hr. Cham­
borda byłaby także i śmiercią królestwa.

Do N. Fr. Presse telegrafują z Paryża: Kore­
spondent wasz miał z jednym z wybitnych orlea- 
nistów, który dobrze zna zamiary ks. Aumale i 
hr. Paryża, następująca rozmowę: „Jakie stano­

wisko zajmują książęta wobec wypadku w Frohs- 
dorf?44 Orleanista ów odpowiedział: „Jeśli hrabia 
Chambord już u m arł, spełnią książęta przede- 
wszystkiem akt grzeczności i  udadzą się na po­
grzeb do Frohsdorf. W  takim razie naturalnie 
"chodzi tylko o Tto, czy rząd republikański nie bę­
dzie już w tem upatrywał aktu pretendentów, "i 
czy książąt z Francyi nie wydali.44 Na zapytanie 
korespondenta, czy hr. Paryża wyda manifest, od­
powiedział orleanista: Obecnie mkt. o tem nie 
myśli; gdyby jednak rząd wydfeMe.miał książąt, 
w takim razie musieliby podnieść głos za granicą 
a stronnictwo ich miałoby większo obowiązki e- 
nergiezniejszego działania.44 „Czy legitymiści, za­
pytał się kor spondent, połączą się z orleanistami 
i czy to nowe stronnictwo rozpocznie zaraz akcyę?44 
„Większość ich połączy .się-. Ałe trudno przypu­
ścić " bezpośredniej akcyi. Nie mogłaby prawie 
party a ta  uczynić w obecnej chwili więcej, jak  tyl­
ko ułożyć program . Wszystko to zależy zresztą 
od postępowania republikanów."Stoją oni p o ra ź  
pierwszy wobec połączonej party i rojalistycznej, 
której sytuacya została uproszczoną i polepszoną. 
Jeśli gospodarka Rzeczypospolitej będzie w przy­
szłości taką, jak  dziś, w takim razie będzie mo­
gło wystąpić stronnictwo rojalirtyezne, ale powie­
dziawszy "prawdę,, konieę Rzeczypospolitej nie jest 
tak bliski, stronnictwo*,jb .m sż e k go jednak przy­
spieszyć; od* nas zal^zjf wyzyskać sytuacyę, a pod 
tym względem nie >namy żadnego poważnego 
współzawodnika. W  obecnej chwili nie może sie 
zdziałać nic więcej, jak  tylko postępować drogą 
bacznej i czynnej polityki połączenia się, i systc 
matycznego postępowania. „Czy to prawda, zapy­
tał korespondent, że egzystuje polityczny i finan­
sowy testament na rzecz syna I)on Carlosa?44 
Orleanista odpowiedział: „Nie wierz pan w to,
stosunki między hr. Chambord a hr. Paryża nie 
były wcale serdeczne, ale też nie były i naprę­
żone, a dowodem tego jest Okoliczność, że hr. 
Chambord sam doniósł hr. Paryża o swej ciężkiej 
słabości, uważa go więc za swego prawego na­
stępcę.44

Z Rzymu telegrafuje korespondent Schles. Ztg 
o rozmowie, jaką miał „z jedną z najwybitniej­
szych osobistości watykańskich, zostającą z P a ­
pieżem Leonem X III w bliskich stosunkach.44 
Dygnitarz ten miał oświadczyć, że Prusy znajdu­
ją  się w przededniu modus vhondi z Kuryą. P a ­
pież jest osobiście przekonany, że Prusy wpełnią 
sumiennie przyrzeczenia złożone w sejmie p ru ­
skim przez ministra Gosslera i tem samem uto 
rują drogę do stanowczego i zupełnego porozu­
mienia.

W  czasie rozpraw nad ustawą kościelno-poli- 
tyczną w Izbie wyższej sejmu prulSbiegó, przema­
wiał przeciw jój przyjęciu jedynie prof. Dr Be-
seler a zaczepiał ją  w duchu stronnictwa naro* 
dowo-liberalnego. W odpowiedzi swej na mowę 
Beselera oświadczył Gossler, że ustawa obecna 
zmierza do tego, aby stosunki kościelno-polity- 
czne oprzeć na takiej podstawie, na jakiej, za 
zgodą Kuryi rzymskiej, oparte są w Austryi. J e ­
śliby Kurya rzymska w tym kierunku ugody 
z rządem pruskim zawrzeć nie chciała, rząd zrze- 
cze się zupełnie zasady obowiązkowej notyfika- 
cyi (Anzeigepflieht), a drogą ustawodawstwa za­
prowadzi natomiast ostrzejszy system represyjny, 
do czego dodał jeszcze mistyczne nieco słowa, 
że na przypadek gdyby drogą ugody do pokojo­
wego uregulowania stosunku między państwem a 
Kościołem przyjść nie miało, dann wird , mit der 
Anzeigepflicht, noch manćhes andere (co takiego?) 
ueber Bord geworftn werden.

KORESPONDENCYA „CZASU."

Warszawa 2 lipca.

(!!) Jenerał-gubernator Hurko bawi dotychczas 
w Petersburgu, gdzie w ministerstwie wraz z Toł­
stojem zastanawiają się nadkwestyami, dotycząeemi 
Królestwa polskiego. Między innemi wszelkie sto­
warzyszenia tutejsze, jak  Osady rolne, Gospody 
chrześciańskie, Towarzystwa dobroczynne itp., są 
przedmiotem szczegółowych rozpatrywać, na jakiej 
zasadzie powstały, z czego idą fundusze na ich 
utrzymanie, kto stoi na czele tych instytucyj i ja ­
kie mają one znaczenie. W  tych dniach przyszło 
do naczelnika żandarmów polecenie, aby dał opi­
nię o pp. Sobańskim, B iałeckim , Stumerze i 
Machcyńekim, głównych kierownikach Osad rok 
nych — podobną opinię zdawać będzie tutejsza 
żandarmerya o wszystkich naczelnikach instytucyj, 
a śledztwo ma być prowadzone bardzo szczegóło­
wo i ostrożnie. Głoszą też o zniesieniu Gospód 
ehrześciańskich.

Jakiej rząd rosyjski lubi się trzymać polityki, 
to znowu nowy dowód złożył z okazyi wizyty 
arcybiskupa Vanutellego. Jak  wiadomo wysłannik 
Papieski zajął apartamentu w hotelu Europejskim; 
władza jednak tutejsza, obawiając się, aby do kar­
dynała nie znaleźli przystępu Unici, zręcznie ze 
swej strony wyznaczyła Yanutellemu. kamerdyne­
ra do usług. Otóż, kiedy Yanutelli wraz swym 
orszakiem zajęci byli zwiedzaniem miasta, „ka­
m erdyner44 ów wprowadzał do pokoju Yanutelie 
go dwóch ajentów policyjnych, którzy przetrząsali 
wszystkie jego papiery i listy. Ktoś spostrzegł tę 
manipulacyę rządową, i ostrzeżono Yanutellego, 
który jednak zapewnił zaniepokojonych tym czy­
nem, że papiery i listy, jakie uległy rewizyi, nie 
zawierały nic takiego, coby mogło sprawę Unitów, 
lub Kościoła katolickiego w Królestwie Polskiem, 
wobec rządu rosyjskiego skompromitować.

Z dobrego źródła dowiaduję się, że niebawem 
ma się ukazać okólnik rządowy, zabraniający księ­
żom, wogóle duchownym, mieszać się w sprawy 
szkolne. Przy ogólnej demoralizacyi i upadku, 
można wyobrazić sobie te szkoły, z których rząd 
usuwa wpływ duchownych i ich opiekę? Co gor­
sza, rząd chwyta się nikczemnych środków do 
przeprowadzenia swej reformy, gdyż okólnik ów 
ukazać się ma nie wprost od rządu, ale rozesła­
nym on będzie do duchownych przez biskupa 
Sandomierskiego.

Wszystkie te reformy, jakie mają wejść w ży­
cie przy objęciu jenerał-gubernatorstwa przez K ur­
kę, nie zapowiadają Królestwu polskiemu znośniej­
szych stosunków. Na domiar sfiego rozchodzi się 
wieść i o ustąpieniu Buturlina.

W racając do K urki nadmienić można, że po­
siada on w W arszawie dwóch gorliwych przyja­
ciół jenerałów* Mussin-Puszkina i Sierzputowskiego.

Z życia towarzyskiego nie wiele zanotować mo­
żna szczegółów. W arszawa wyludnia się — świat 
towarzyski skoncentrował się około panny Reszke, 
która będąc znakomitą śpiewaczką, jest także nie­
zwykle wesołą, dowcipną i lubiącą się bawić ko­
bietą. Na jej cześć codziennie prawie odbywają 
się zabawy i obiady, a wszędzie jest ona zawsze 
duszą całego towarzystwa.

Niestety, dni już policzone — urocza artystka opu­
szcza Warszawę i udaje się w wasze strony, aby 
i was zachwycać i przyjść w pomoc filantropijnym 
intstytucyom.

Roboty około odbudowania teatru Rozmaitości 
już się prowadzą. Kieruje niemi p. Marconi, zdol­
ny budowniczy — teatr ma być zupełnie gotowym 
na dzień 1 listopada. Tymczasem dramat i ko-

medya mieścić się będą wraz z operą i baletem 
w Wielkim teatrze. • ^

Sprawy zagraniczne.
Eoiya.

Od przebywających w Krakowie przejazdem do 
wód lub zagranicę mieszkańców Wołynia, dowia­
dujemy się, że nareszcie powrócił już do swoje­
go majątku obywatel powiatu żytomierskiego p. 
Różycki, który za przyjęcie czynnego udziału 
w danej ostatnich zapust w Żytomierzu zabawie 
tańcującej, dlatego, że ta wypadła przez proste 
zapomnienie w dniu będącym rocznicą morderstwa 
cara Aleksandra I I ,  został skazany przez miejsco­
we władze „w drodze administracyjnej44 na wy­
gnanie. W edług tego, co opowiadają naoczni świad­
kowie, — w relacyach, któreśmy mieli o tym 
wypadku w*e właściwym czasie, nie było żadnej 
przesady, bo rzeczywiście sprawa ta przedstawia 
jedyne w swoim rodzaju curiosum . F. Różyckie­
mu na przedstawienie żytomierskiego gubernatora, 
wzbronił kijowski jenerał-gubernator Drenteln po­
bytu w gubernii wołyńskiej, lecz nie wskazano mu 
wcale miejsca, do którego ma wyjechać na mie­
szkanie. Kiedy udała się do jen. Drentelna żona 
p. Różyckiego po wyjaśnienie i z prośbą o łaskę, 
jen.-gubernator ograniczył się na tem, że zwymy­
ślał ją  ostatniemi słowy za to, że śmiała się wy­
razić w prośbie, iż o dniu morderstwa Gara za­
pomniano. „Czybyście mogli zapomnieć^ — krzy­
czał — gdyby to była rocznica śmierci waszego 
ojca? — A Car, to więcej niż ojciec!... Wam Po­
lakom, marzy się zawsze: „jeszcze Polska nie 
zginęła!.,.44 Idź pani precz, albo każę ją  wypro­
wadzić!44 Otóż, gdyby nie była tak sm utną, by­
łaby bardzo ciekawą, a nawet komiczną Odyssea, 
którą rozpoczął wygnany p. Różycki, tułając się 
po rozmaitych miastach rosyjskich i wyganiany 
zewsząd, ponieważ, jak  mówiły wszędzie miejsco­
we w ładze: „nam tu miateżników-polaków nie po­
trzeba.44 Los wygnańca, któremu nigdzie nie wol­
no było mieszkać, przypominał legendę o Twar­
dowskim, zawieszonym między ziemią a niebem, 
bez prawa dostania się tu lub tam. — Nareszcie 
wskutek wielkich zachodów i protekcyj, pozwolo­
no p. Różyckiemu przebyć jakiś czas w Kur- 
sku, a tymczasem małżonka jego udała się do 
P etersburga, i przez kołatanie do ministrów, 
do Cara i do Carowej, wyjednała mężowi u łaska­
wienie i pozwolenie na powrót do kraju. Ale to 
pozwolenie, chociaż nieobwarowane niczein wcale, 
zdołało uzyskać zastósowanie dopiero po korona- 
cyi Cara, ponieważ miejscowi jenerał-gubernator 
i gubernator, mając je za ubliżenie swojej wła­
dzy, tak rzecz naciągnęli, aby się wydawało, że 
nie kasacya ich bezprawnego rozporządzenia, lecz 
manifest koronacyjny spowodował powrót do k ra­
ju  skazanego przez nich na wygnanie „miatie- 
znika.44

Kwestya zastosowania do miast Królestwa Pol­
skiego urządzeń istniejących w cesarstwie rosyj- 
skiem, na mocy przepisu z roku 1870, została na 
nowo poruszoną w wyższych sferach w Peters­
burgu. Stosownie do zezwolenia, uzyskanego od 
cara przez poprzedników obecnego ministra, hr. 
Loris-Melikowa i hr. Ignatiewa, ma być przy mi- 
nisteryum spraw* wewnętrznych ustanowioną komi­
sy a, która zajmie się ostatecznem rozpatrzeniem 
wniosków, jakie w tej mierze władze Królestwa 
poczyniły. Mówią o powołaniu do przyjęcia udzia­
łu nad wspomnianą kwestya pp. senatora Gudow- 
skiego, prezydeta W arszawy jenerała Starynkie-

Jechać czy nie jechać w Tatry?

„Patrz końca.44

I.

Najczęściej dopiero w chwili rozstania się po­
znajemy, jak  nam jest drogie to, z czem nam się 
rezłączyć wypada, tak jest i z Krakowem. Nie­
raz wygadujemy na starego poczciwca, zarzucamy 
m u, że jest nudny, zacofany, mało ożywiony, a 
przecież w gruncie rzeczy kochamy go. Bo i jak  
go nie kochać! Porozumiejmy się. Nie mam tu 
na myśli tego Krakow a, który spaceruje po linii 
A  JS, ani tego, który daje bale na dobroczynne 
cele, obmawia i ploteczkuje na potęgę; tem mniej 
mowa o tym , który zasmolony i cuchnący kra­
marzy albo włóczy się obdarty po ulicach, natrę­
tnie żebrząc lub wreszcie choćby w biały dzień 
kradnie...

J a  mam i kocham własny Kraków. Trzeba go 
umieć szukać  Mój Kraków skupia się w zakąt­
ku między kościołami N. P. Maryi a św. Barbary, 
gdzie się karmią gołębie... albo na podwórzu Bi­
blioteki Jagiellońskiej, czy u wstępu do Wawelu, 
przed bram ą, na której stoi dumny, ćmą wieków 
me zatarty napis: Si Deus pro nohis quis contra 
uos ? Dawniej zaliczałem do tego Krakowa i groby 
królewskie, ale od czasu, jak  nad trumną Zy­
gmunta I  stanął Hohenzollern, niby urągowisko 
tego napisu na wawelskim portyku , już tam nie 
Oglądam, Uciekam raczej przez W olską ulicę na 
Błonie, gdzie znów odnajduję mój Kraków w ca- 
tej wspaniałości.

W łaśnie słońce ma się ku zachodowi. Mrok je ­
szcze nie zapadł, ale z ziemi podnosi się par i 
obleka wszystko w pół przeźroczyste, lekkie za- 
słony. W dali majaczeje urocza gęstwina Justow- 
skiej Woli z tą białą plam ką, która zaciekawia 
i zachęca do dalszego pochodu. Na prawo sine

wzgórza zamykają horyzont majaczejący zielenią 
czy Łobzowskim zamkiem. Na prawo widzę ma­
leńki kościółek śgo Salwatora i znaczoną drogę 
na kopiec Kościuszki. Można to widzieć co dnia 
i co dnia znajdować, że to piękne, A jak  na wy­
ścigi ze słońcem , które schodzi po dziennej p ra­
cy, zdążysz na kres błonia i zwrócisz się ku mia­
stu , nowy, stokroć wspanialszy zatrzyma cię wi­
dok. Po nad miastem wznosi się wysmukła Ma- 
ryacka wieżyca i poważna kopuła śgo Piotra, a 
z wybrzeża W isły wynurza się potężna grupa wa­
welskich zabudowań. Ostatnie promienie niewi­
dzialnego już słońca kładą purpurę na ich szyby
i okalają złotym rąbkiem Katedrę polskiej korony.
Mimowoli stajesz w cichym zachwycie i słyszysz 
jakiś dźwięk ponury, przytłumiony, a jednak pe- 
łen uroczystej grozy. To sześć uderzeń Zwierzy­
nieckich dzwonów za utonionych.

Za chwil k ilka, jak w kalejdoskopie zmienia 
się obraz. Cienie nocy kładą się na całą okolicę, 
a żaby wyniósłszy się z Soplicowa, rozpoczynają 
swoje granie. Nie mam im tego za złe, tem bar­
dziej, że grają jak  um ieją, swoim własnym języ­
kiem , wcale się go nie wstydząc.,. To mój Kra­
ków !

Nikomu jednak za złe brać nie można, że w koń­
cu czerwca myśli o chwilowym rozstaniu się ze 
starym , królewskim grodem. Ten potrzebuje wy­
wieść swoje „nerwy44 i utopić je w morzu, tam ­
ten wypłukać żołądek „Szprudlem44, innych spo­
tyka stokroć gorszy los wspierania, własnemi nie­
wygodami i znacznym wydatkiem, krajowych miejsc 
kuracyjnych. Zresztą wszyscy przy naszym sposo­
bie życia miejskiego potrzebują jakiegoś wypo­
czynku i oderwania się od codziennych zajęć. Za­
cząwszy od szkół trywialnych a kończąc na Aka­
demii, wszędzie rozlega się nęcące hasło feryj. 
Od młodocianych główek, aż do łysin niedosta­
tecznie siwizną przykrytych wszystko myśli tylko 
o wyjeździe. Marzy o nim praw nik, który rok 
cały ślęczał w dusznej izbie nad nudnemi aktam i; 
myśli kupiec, który zaoszędził trochę grosza i bie­
dny urzędnik , który jak  wół uwolniony z jarzma 
ogląda się za miejscem dla nabrania sił nowych

na rok następny. W  ciągu kilku tygedni wszystko 
rozjeżdża się w różne strony świata. Kraków o- 
pustoszał; po ulicach przeciągają tylko stada psów, 
kiwające z nudów ogonami i wzywające przejez­
dnych do rozerwania ich choć na chwilę. Jeśliś 
nawet miał zamiar pozostać w mieście, to wobec 
tego, co się z niem stanie, i ciebie weźmie też o- 
chota ruszyć gdzieś... gdziekolwiek, choćby do 
Tenczynka, aby tylko nie piec się na miejskim 
bruku.

Chodzi o wybranie miejsca. Trudność polega 
na rozmaitości, jaka się przy nowych środkach 
komunikacyjnych sama przez się nastręcza. Kto 
schorzały potrzebuje topie nerwy, czy zaziębienie 
w jakichś cieplicach wygrzewać, czy gdzieś zapa­
lenie gasić, temu i cel i drogę łatwym sposobem 
wskażą lekarze. Kogo świerzbią pieniądze, ten bez 
wahania podąży do Monte Carlo], gdzie uprzej­
my zarząd uwolniwszy go od ciążącej mu mamo­
ny,^ zaopatrzy niewątpliwie zadarmo w bilet po­
wrotny do domu i doda jeszcze jakiegoś luidora 
na drogę.

Ale kto nie jest ani w tem, ani w tamtem po­
łożeniu, ten może dobrze sztukaó w palce, bez 
względu, czy jest klasykiem, czy romantykiem wa­
kacyjnym.

Klasycy zmieniają tylko bruk, ale go nieradzi 
porzucają, jadą więc do Paryża, czy do Włoch. 
Te ostatnie stanowczo odradzał bym, jako cel po­
dróży, bo to nie jest kraj właściwy polskiemu 
żołądkowi. Czytałem list młodzieńca który był 
„bardzo dobrze," a choć bieglejszy w francuszczy- 
znie niż w polskiej ortografii, niezmiernie trafnie i 
zwięźle scharakteryzował W łochy p isząc: „Rzaden 
kraj dla Polaka muj kochany, marmuruf chuk — 
wikt kiepski!44

Romantycy wakacyjni wzdychają koniecznie za 
przyrodą i "dzielą się na prozaicznych i poety­
cznych ; pierwszym wystarcza równina; drudzy po­
trzebują koniecznie gór. A ponieważ dziś, jak  to 
widać z trwającego wciąż maMaetwa departamentu 
niższej Sekwany, nie z mody ale z biedy swoj- 
skośe na tym punkcie jest na porządku dziennym, 
więc nie słychać wcale o turystach wybierających

się w Alpy tyrolskie, bawarskie, czy choćby do 
skromnego turyngskiego lasu, ale wszystko jedzie 
w Tatry.

Nieopatrzni dopytują się: „jak tam je s t,44 zwy­
kle tych, którzy już tam byli, niepomni złośliwe­
go usposobienia ludzkiej natury, która zaznawszy 
sama biedy, nieraz nakłania innych do jej zaży­
cia. Bo co prawda, do przeważnej większości na­
szych współziomków mających takie zamiary, mo- 
żnaby się odezwać trzykrotnie: biada W am! B ia­
da w drodze, biada w Zakopanem, biada w Tatrach.

Mil to niby tylko koło 16, a swoją drogą jedzie 
się dwa dni, a kto nie jest magnatem i nie ma 
pieniędzy na wyrzucenie, jedzie góralskim wózkiem. 
Stopnie i resory należą w nich do przyszłości, 
więc zęby ognia dają, a grube płótno sprawia, 
że w pogodę jest w nich duszno, a w deszcz się 
moknie. A czy deszcz, czy pogoda zabierasz po raz 
pierwszy znajomość z góralską „hawryką,44 którą 
twój woźnica ćmi nieledwo bez przerwy ze swej 
krótkiej fajeczki i puszcza ci w twarz tumany dy­
mu, duszącego i wstrętnego. Twój woźnica jest 
nietylko namiętnym palaczem ; ma on też wro 
dzony pociąg do pomady, którą zastępuje masłem, 
naturalnie jałezejącym na włosach. To też ile ra ­
zy wózek przejedzie koło figury a twój W awrzy­
niec skłoni kapelusz, wzywałbyś, bez względu na 
Twoje religijne usposobienie, świętej patronki od 
mdłości, gdybyś tylko wiedział, jak  się nazywa i 
że Cię od tej srogiej plagi wybawi.

Na noclegu, za który cię obskubią, jakbyś sta­
nął „pod złotą gęsią44 w cywilizowanej stolicy, cze­
kają Cię dwie nowe plagi. Obie ruchome. Od je ­
dnej, jeśliś roztropny, możesz się startemi na pył 
kwiatami perskiego jastrunu wy z wlić, ale pomimo 
tego o spaniu niema chyba mowy tam , gdzie 
w sąsiedniej p |g ^ ; sień izbie piją, tańczą i śpie­
wają do białe«U jftna. W stajesz więc nazajutrz 
niewyspainL?|  się w dalszym ciągu po
„cysarce4* do Nowego Targu.

Tu może Ci się’nieraz wydarzyć, ze kiedyś się 
podźywił i chcesz siadać do wozu, zakłopotany 
Wawrzyniec zbliża się do ciebie z miłą nowiną: 
fs  most na Białym Dunajcu zabrało.

Jeśli Pan Marszałek jest w Zakopanem, to mo­
żesz być pewien, że za kilka dni, jak  tylko wo­
dy opadną, most zostanie naprawiony, w innym 
razie zawsze będziesz przejeżdżał przez wodę a 
wracając z Zakopanego, przekonasz się, że most 
jest tak samo zawalony, co jest dowodem racyo- 
nalnie przeprowadzonego systemu oszczędności, 
bo na cóż most stawiać za pański materyał i gro­
madzką p racę , kiedy znów woda może go 
zabrać.

Łatwo to powiedzieć: przejechać przez Dunajec, 
ale któż się na to odważy, jeśli pomny jest przy­
słowia: „morze przepłynął a w Dunajcu utonął,44 
I zdrobniałego bowiem Dunaju fale wartko pły­
ną i nie jednego śmiałka przechodzącego przez 
wezbrane wody poniosły dalej, niż zamierzał. Je- 
żeliś jednak odważny i każesz Wawrzyńcowi je ­
chać dalej i stajesz wreszcie na fatalnem miejscu 
pamiętaj dobrze, że jesteś w Europie i że nie 
masz się co obawiać napadu Irokiesów. Ledwo 
bowiem dojedziesz do karczmy wsi Białego Du­
najca, wóz twój opada gromada na wpół nagie­
go i na wpół pijanego chłopstwa ćmiącego cy­
gara i dygoczącego od zimna. Widać, że nieda­
wno przeprowadziła wózek przez wodę i nieprze­
brana — bo nacóż się przebierać, jeśli się ma 
znów moknąć a i tak na człowieku obeschnie 
— oddawała się za otrzymane pieniądze libacyom 
„palenki.44 Jak  spojrzysz na tych przewodników 
i rozejrzysz się w rozerwanym moście i falach, 
który go zniosły, musisz mieć odwagę, żeby się 
powierzyć tym nędznym szkapom, które ciągną twój 
wózek i temu ludzkiemu żywiołowi, który go ma 
w równowadze utrzymywać, chociaż jej sam zacho­
wać nie może. Doda ci niewątpliwie odwagi, ja ­
kiś rezolutniejszy góral, gdy się odezwie w ten 
np. sposób: „Nie bądźcie głupi, panie, czego się 
zaś boicie, a to my dopiero wóz przeprowadzali, 
siedziało na nim jakieś państwo, to jakeśmy 
w dół wpadli a konie stanęły, to się tak darło, 
że do wody skikac chciało, a przecieśmy wyjecha­
li na sucho.44

Rad nie rad nabierasz wobec tej przemowy a- 
nimuszuj najmujesz drugi wóz^ każesz podesłać



wicza, rz. r. st. Stamierowa, obecnego gubernato­
ra lubelskiego i jenerała barona Medena, guberna­
tora warszawskiego. Wszyscy ci dygnitarze pra­
cowali już jako członkowie specyalnej komisyi, 
zwołanej dla sprawy samorządu przez poprzednie­
go jenerał-gubernatora, hr. Kotzebuego. Prace ich 
stanowić będą przedmiot obrad nowo powołane!

Sprawy szkolne. 

Towarzystwo pedagogiczne
K r a k o w s k i

Walne zgromadzenie członków oddziału kra­
kowskiego Towarzystwa pedagog, odbyło się dnia 
t  i r V . -  po<i Przewodnictwem p. Wincentego 
Jabłońskiego, dyrektora seminaryum nauczyciel­
skiego męskiego.

Przewodniczący zagaiwszy posiedzenie, składa 
Krótkie sprawozdanie z czynności całorocznych 
narządu oddziału krakowskiego Tow. pedag., z któ 
s-ego dowiedzieliśmy się, że od 1 czerwca 1882 
do ostatniego maja 1883 r. zarząd odbył 7 kon- 
terencyj i zwołał cztery walne zgromadzenia człon- 

, a konferencyach omawiał zarząd sprawę 
założenia szkoły dla sług w Krakowie; ułożył

a mej statut; oceniał wypracowania nadesłane 
od członków ubiegających się o nagrodę; nie- 
mmd } sprawa Bursy dla synów naucz, była 
przedmiotem ożywionych dyskusyj. Zarząd zaiął 
si§ zbieraniem składek na pomnik Mickiewicza i 
W V? .C?Iu wylosował okólnik do szkół i kółek 
w oddziale krakowskim, aby na ten cel urządzi­
ły wieczorki muzykalne. Tym sposobem zebrał 
zarząd kwotę 266 złr. 34 ct., którą odesłał do 
zarządu głownego. Zarząd przeznaczył z swych 
szczupłych funduszów kwotę 105 złr. na zapo 
mogi dla członków. Z kwoty tój otrzymało trzech 
CZw  P° 25 złr., a dwóch po 15 złr.

W roku bieżącym ogłosił zarząd dwa tematy 
na nagrodę f a na ostatniem posiedzeniu dołączył 
jeszcze trzeci następującej treści: „Skreślić stan 
szkół parafialnych w Polce z czasów Jana Sobie

na dostarczanie nauczycielom po wsiach i miastecz­
kach niezbędnych książek pomocniczych. Drugi 
wniosek, dotyczący mianowania członków honoro­
wych, żąda, aby na 6 miesięcy przed walnym zjaz­
dem Zarządowi głównemu był przedłożony wniosek 
mianowania członka honorowego, ten zaś, przeszłe 
wniosek zarządom oddziałowym, żeby się oświad 
czyły, czy są za lub przeciw postawionej kandyda 
turze na członka honorowego. Po przemówieniu p. 
Chylińskiego, wnioski obydwa hr. Dra Dzieduszy- 
ckiego uchwalono odesłać do Zarządu oddziałowego 
dla dokładnego zbadania.

W końcu p. Chyliński oświadcza życzenie, aby 
członkowie Towarzystwa pedagog, liczniej się zbie 
rali na Zgromadzenie.

Przewodniczący przedstawił dalój, że i ruch 
naukowy w kółkach Towarzystwa pedag. był w ro­
ku zadawalniający: Kółko wielickie omówiło 8 
kwestyj pedag -dydaktycznych, kółko jaworzniań- 
Bkie 7, kółko babickie 6, kółko świątnickie 6, 
kółko modlmckie 3, kółko krzeszowickie 3. W kół* 
ku chrzanowskiem i lisieckiem uważają człon- 
kowie za rzecz niepożytęczną, aby się choć pa­
rę razy zebrać w roku, nad niejedną sprawą pe­
dagogiczną, się zastanowić, lub ją omówić. Taka 
konfereneya wyszłaby na pożytek duchowy nau- 
czy cielą, a dobro szkoły i oświata ludu odniosły­
by korzyści. Zyczyćby więc należało, aby na 
przyszłość w tych kółkach większy ruch nauko 
wy się rozbudził, bo i o tern pamiętać należy, 
że kto nie postępuje naprzód, ten się cofa.

Po przyjęciu protokółu z ostatniego zgroma­
dzenia, komisya lustracyjna przedstawia zgroma­
dzonym członkom, że znalazła księgi rachunkowe 
towarzystwa w porządku, a stan kasy okazał do­
chodu 292 złr. 71 ct. a rozchodu 206*złr. 76 cent. 
i prosi o udzielenie zarządowi absolutorium.

Na rok 188% wybrano zarząd, do którego wcho­
dzą: p. Jabłoński Wincenty jako prezes, p, Dr. 
Seredyński Władysław, zastępca prezesa, p. Prei- 
sendanz Franciszek skarbnik, p. Klimonda Tomasz 
sekretarz; do wydziału zaś pp. Maciołowski Julian, 
Chyliński Michał, Badańczyk Ferdynand. Na dele­
gata na zjazd pedagogów, który się w roku bie­
żącym odbędzie w Stryju, wybrano p. Maciołow- 
skiego Juliana. P. Żółtowski, członek honor. Tow, 
pedagog, przedkłada wniosek umotywowany Zgro­
madzeniu następującej treści: „Walne zjazdy To­
warzystwa pedagogicznego mają się na przyszłość 
odbywać co trzy lata, a co rok zbierać się mają 
delegacye z oddziałów na zgromadzenia." Wniosek 
ten poparty przez p. Maciołowskiego i hr. Dr Dzie- 
duszyckiego Zgromadzenie uchwaliło i poleciło de­
legatowi, aby go na walnym zjeżdzie w Stryju 
przeprowadził.

Dalej p. hr. Dr Dzieduszycki Izydor, przedkłada 
wniosek do zmiany § 18 statutu Tow. pedagog, 
w tym duchu, aby dochody z wpisowego od człon­
ków wpływały do zarządu głównego w połowie 
(do tego czasu wszystko mu się należało), a z wkła­
dek tylko /8 część (do tego czasu V4 część). Pozo­
stałe zaś kwoty zarząd oddziału ma przeznaczzyć

Kronika miejscowa r zagraniczna.
t o a k ó w  4 lipca.

Przewóz przez W isłę pod Zamkiem jest
tego roku tak nędznie urządzonym, iż słusznie wy­
wołuje sarkania i utyskiwania publiczności —- zdaje 
się , że wyprawa na morze jest łatwiejszą i dogo­
dniejszą, aniżeli kilka kroków za Wisłę! Mimo, 
iż obecnie codziennie tłumy osób przewożą się na 
drugą stronę Wisły, aby ochłodzić się w jej orze- 
zwiających nurtach lub używać przechadzki w po­
bliskiej okolicy, żyd, dzierżawiący przewóz, nie stara 
się nawet o utrzymywanie drugiego promu, tak, że 
publiczność w słonecznym skwarze zmuszoną jest 
dłuższy czas czekać, zanim jedyny prom z przeci­
wnego brzegu odbije. Z tego zapewne powodu prom 
zazwyczaj jest bardzo pełnym, co, zważywszy, że na 
tym samym promie przewożą także wózki, sprzęty, 
drób i t. p. razem z osobami, wcale nie należy do 
przyjemności. Widocznie żyd dba tylko o swoje 
o b o l e ,  reszta go już mało obchodzi — publiczność 
jednak płacąca za przewóz ma prawo domagania 
się, aby tenże s z y b k o  i p o r z ą d n i e  był urzą­
dzonym. Tego rodzaju przeprawy, jak obecne pod 
Zamkiem, mogą być bardzo odpowiednie na Missis­
sippi lub na Senegalu, ale w Krakowie już ze sa­
mego względu na bezpieczeństwo i wygodę ludzi 
nie powinny być żadną miarą cierpiane. Skoro więc 
w tym roku, jak widać, nie doczekamy się mostu na 
Wiśle, przeto powinnaby dotycząca władza przynaj­
mniej czuwać nad tern, aby publiczność nie była 
oddaną na łaskę dzierżawcy przewozu.

— Dr Mikołaj Kański opuścił praktykę adwo­
kacką po wielu latach zaszczytnie spełnianego za­
wodu. Grono adwokatów, z powodu usunięcia się 
męża, który jako prawnik i obywatel zdobył sobie 
powszechne uznanie i ogólne sympatye, żegnało one- 
gdaj sędziwego mecenasa wspólną ucztą w hotelu 
„pod Różą.44

-  Sprawy sanitarne miejskie. Z powodu 
wzmianki we wczorajszej kronice Czasu o naradach 
najwyższej rady zdrowia w Wiedniu, otrzymujemy 
wiadomość, że Magistrat tutejszy zajmował się żywo 
na ostatniem posiedzeniu, odbytem d. 3 b. m., nad 
panującym obecnie w mieście stanem zdrowia przy 
czem fizyk miejski Dr Buszek stwierdził, że śmier­
telność ogólna w ostatnim tygodniu zeszła do 28 6 
według obliczenia na rok i 1000 mieszkańców, i że 
żadna choroba zakaźna nie przybiera dotąd chara­
kteru ep demicznego. Tak jak w innych latach o 
tej porze pojawiają się sporadyczne przypadki nie­
których chorób zakaźnych z przebiegiem bardzo ła­
godnym. W ogóle utrzymuje się dotąd bez przerwy 
pomyślny stan tak chorobliwości jak i śmiertelne- 
soi. Mimo to uchwalił ^Magistrat na wniosek fizyka 
miejskiego, przestrzegać jak najsurowiej czystości, 
tak co do gruntu, jak wody, i powietrza, i przypo­
mnieć rozporządzenia wydawane w tej mierze w la­
tach poprzednich, a żądające: 1) aby właściciele 
domow utrzymywali czysto podwórza, sienie, schody 
i chodniki; 2) aby kanały jak najwięcej przepłu­
kiwano, a doły kloaczne i śmietniki wypróżniano i 
odwietrzano; 3) aby trąby zlewne i kómorki kloaczne 
codziennie odwietrzano i oczyszczano; 4) aby sta­
nowiska dorożkarskie jak najstaranniej czyszczono 
i odwietrzano; 5) aby studnie z mniej* dobrą wodą 
oczyszczono, wodę ze studzien w większej ilości 
pompowano i przepłukiwano nią pilnie kanały i ryn­
sztoki; 6) aby kontrolowano ściśle targi z artyku­
łami żywności; 7) aby pomieszkania, zajęte przez 
liczniejsze rodziny należycie przewietrzano; 8) aby 
każdy mieszkaniec donosił Magistratowi o dostrze­
żonej przez siebie wadzie sanitarnej. Wreszcie Pre­
zydent miasta Dr Weigel polecił bezzwłocznie przy­
stąpić do ulepszenia sposobu, w jaki się odbywa

wylewanie nieczystości kloacznych przy moście ko 
lejowym około rzeźni miejskiej.

— W sprawie wodociągów krakowskich
umieszcza czerwcowy numer warszawskiego Prze 
glądu technicznego ocenę ostatniej pracy p. Klu 
geja i kończy tę ocenę słowami: „Należy się spo 
dziewać, że Rada miejska przyjmie jak najprędzej 
wnioski i projekt Inżyniera Klugera, zalecający się 
gruntownością i pomysłowem, a sumiennem opra 
cowaniem. Tymczasem zaś winszować wypada szcze 
rze Krakowianom, że, nie idąc za przykładem War 
szawy i nie oddając się ze związanemi rękami w o 
piekę zagranicznych niby— powag, na których pła 
tną bezczynność narzekaćby potem musieli, — po 
wierzyli zbadanie sprawy i sporządzenie projektów 
uzdolnionemu krajowcowi, znanemu zaszczytnie ze 
swej technicznej działalności i poświęcającemu z za­
pałem swą wiedzę na użytek rodzinnego miasta.44

Jak wiadomo, Komisya wodociągowa przyjęła 
w całości wnioski Inżyniera Klugera, tak, iż ream- 
bulacya trasy wodociągowej, tudzież inne czynno­
ści przedwstępne w bieżącym jeszcze miesiącu pod 
kierownictwem tegoż inżyniera rozpoczęte zostaną.

— P . A. Nowolei ki, wydawca dzieła: „Wy 
kaz czyli spis ulic, placów, domów i właścicieli 
tychże m. Krakowa i jego przedmieść,44 uprasza 
tych wszystkich, którzy po dniu 1 kwietnia b. r. 
nabyli jak ieb ąd ź^  alnośei, a dotąd w aktach hipo­
tecznych nie uregulowali się, aby zechcieli łaska­
wie nadesłać uwiadomienia o zaszłej zmianie wła­
ściciela domu jak najspieszniej, albowiem w tych 
dniach druk dzieła się rozpoczyna. Dowody naby­
cia realności od dnia 1 kwietnia b. r. należy nad­
syłać do drukarni W . Korneckiego przy rogu ulic: 
Wiślnej i św. Anny. Dowody nadesłane, będą po 
zużytkowaniu napowrót zwrócone, za zgłoszeniem 
się właściciela tychże."

Ogftfiic? s iŁ t l ic z n o , które na tegorocznej 
uroczystości „Wianków44 nad Wisłą były spalone, 
pochodzą z pracowni tutejszego pirotechnika p. Jana 
M ą d r z y k o w s k i e g o ,  jak również różne ognie 
bengalskie i tak zwane chińskie bez odoru, któremi 
można oświetlać wszelkie wnętrza bez narażenia się 
na dym , odór lub jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 
Należy temsamem uznąć pracę p. Mądrzykowskiego, 
że tenże gorliwie pracując, bez wytchnienia przez 
dni i nocy kilka przed spaleniem swych ogni, 
mimowolnie był w naszem sprawozdaniu pominięty.

— Kronika Lwowska. Czytamy w Gazecie 
Lwowskiej:

„JW. pan Marszałek krajowy Dr Mikołaj 
Zyblikiewicz wyjechał wczoraj wieczorem na kilka 
tygodni do Szczawnicy.

„Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy w tea 
trze hrabiego Skarbka najnowszą komedyę J. Bli- 
zińskiego Uczuciowych. Licznie zebrana publiczność 
oklaskiwała grę artystów i wyrażała uznanie swoje 
dla talentu autora.w

Seminaryum żeńskie. Co rok po ukońezo- 
nych egzaminach młodzież seminaryum żeńskiego 
opuszczając zakład uroczyście dziękuje gronu nau­
czycielskiemu za podjęte trudy, składając zarazem 
w przypadającym na tę porę dniu imienin dyre­
ktora Seredyńskiego, życzenia swemu kierowniko­
wi. W tym roku akt ten odbył się uroczyściej, 
niż zwykle, podniesiony szczegółem, od którego do­
tąd Dr Seredyński umiał się uchylać. W sali ustro­
jonej w dywany i festony wobec zgromadzonej 
wszystkiej młodzieży zakładu, całego grona nau­
czycieli i nauczycielek tudzież wielu dawnych u- 
czennic i pubiićznośM płeć żeńskiej, wykonano pod 
kierownictwem p. Bsfrababza trzy chóralne śpiewy, 
z których jeden okolicznościowy a drugi chór el­
fów z „Snu nocy letniej44 wypadły bardzo świetnie. 
Następnie panna K. P, w imieniu ustępujących ko 
leżanek wygłosiła przemowę, na którą dyrektor 
stosownie odpowiedział. Mamy przed sobą i mowę 
uczennicy i odpowiedź dyrektora, z których prze­
konywamy się o duchu panującym w zakładzie 
pod każdym względem wzorowo prowadzonym. 0- 
prócz mnóstwa bukietów, któremi obdarzono dyre­
ktora fprócz bukietu sztucznych kwiatów, kame- 
lij * r óz wykonanych w pracowni szkolnej złożono 
p. Seredyńskiemu w upominku na aksamitnej po­
duszce wieniec srebrny laurowy w dowód uznania 
jego tak skutecznych usiłowań i zasług na polu 
pedagogicznem. Z przyjemnością zaznaczamy ten 
fakt, jako objaw zdrowych instynktów rozbudzonej 
świadomości młodzieży żeńskiej i skutecznej nad 
jej ukształceniem w tym zakładzie pracy, owianej 
szczerym duchem dobrej woli i poświęcenia się ca­
łego nauczycielskiego grona i jego dyrektora.

W Krościenku pod Krosnem w malo-

wysoko słomy i złożyć na niej twoje rzeczy, że­
by ze szczętem nie zamokły przejeżdżając przez 
wodę i ruszasz. Zgodziłeś sześciu, przeprowadza 
cię szesnastu i każdy z pozostałych dziesięciu 
wyciąga rękę natrętnie, dopominając się zapłaty 
i zaręczając, że on cię właściwie uratował, bo 
wóz już się miał „wykopyrtnąć.44 Łagodzi cię ko­
biecy głos jakiejś gaździny, dostatnio ubranej, 
która też wyciąga rękę i prosi „żebyście mi też 
co podarowali, choćby szóstkę albo te koraliki 
co pani mają na,szyi.44

Jak dobrze pójdzie możesz jeszcze tego same­
go dnia drugą „wodę44 przejechać, zboczysz raz 
z trzęsionki, która ma być kiedyś żwirówką, że» 
by w niej nie zagrząść, w bok; przejedziesz dwa 
doły i jedno błoto, rzeczy ci się sypią przez gło­
wę, masz trochę błota w koszyku z wiktuałami, 
guza na czole, złamany parasol i jesteś kontent 
że wreszcie widzisz magiczny napis „Zakopane.44

Była dziewiąta, jak wyjeżdżałeś z Nowego Tar­
gu, teraz już słońce dawno obiadowało. Ale prze­
cież jesteś w Zakopanem. Nie wiesz tylko bieda­
ku, że wsie góralskie ciągną się całemi milami 
i zaledwie za półtorej godziny staniesz we wsi 
właściwej.

Jest już koło czwartej. Nie sprawia ci to je­
dnak niepokoju, bo dzięki uprzejmości pana se­
kretarza, czy innego członka Tawarzystwa Ta­
trzańskiego masz najęte mieszkanie np. u „Sob 
czaka.44 Każesz  ̂tam zajechać woźnicy. Ado które­
go Sobczaka? rzuca ci pytanie, na które nie je­
steś w stanie odpowiedzieć. Jest więc kilku Sob­
czaków? Twój Wawrzek wyprowadzi cię z za- 
kłopotania rezolutną decyzyą, że to pewno u te­
go za figurą. Jedziesz, Jedna izba wynajęta, do 
drugiej czekają gości, „ale to ma być takie pań­
stwo, co pan jest huderlawy wicie ?u Macasz się, 
nie masz uschłej ręki, szukaj dalej.

— Eh, bo to pewno u Ustupskiego — mówi 
ci gazda, —- przed którego chatę zajechałeś.

— Jak to u Ustupskiego, kiedy ja u Sobcza­
ka mam mieszkanie.

—• A to też jest Sobczak ino Ustupski wicie ?
Nic nie wiesz, ale jedziesz dalej do Sobczaka

wniezej okolicy u podnóża ruin Odrzykońskich od 
była się onegdaj uroczystość weselna wśród liczne 
go zgromadzenia rodziny i przyjaciół. P. Kazimierz 
Orpiszewski poślubił pannę Maryę Skrzyńską, cór­
kę Ksawerego i Emilii z hr. Jabłonowskich. Nowy 
to węzeł łączący obywatelstwo galicyjskie, wśród 
którego dom Skrzyńskich tak poważne zajmuje sta 
nowisko z Mazowszem i Litwą, zkąd pochodzą ro 
dzice nowożeńca i gdzie liczne mają stosunki ro 
dzinne./ Ojciec pana młodego ś. p. Ludwik Orpi 
szewski, znany w literaturze pod pseudonimem Lu­
dwika z Krzewią, wśród emigracyi zespolił się z naj­
znakomitszą jej częścią, ożeniony z hrabianką Zi- 
berg Plater utworzył w Genewie ognisko polskie. 
Nie dziw więc, że synowie, lubo zrodzeni na ob­
czyźnie przechowali gorącą miłość Ojczyzny i po­
szli drogą ojca drogą pracy i katolickich zasad. 
Dwóch pozostało na obczyźnie odznaczając się zdol­
nością inżynierów, jeden poświęcił się stanowi za­
konnemu, p. Kazimierz Orpiszewski powrócił do 
kraju i oddaje się tutaj zawodowi finansowemu. 
Odmienny charakter ma dom Skrzyńskich — zie- 
miaństwo jego podstawą, ale obu rodzinom współ 
ny jest ten sam duch patryarehalizmu. Na uroczy­
stość weselną do Krościenka udał się z Krakowa 
JE. p. Paweł Popiel, hr. Kazimierzowa Badeniowa, 
małżonka delegata Namiestnictwa, pp. Stanisławo­
wie Badeniowie, p. Stanisław Tomkowicz. Związek 
małżeński pobłogosławił brat nowożeńca X. Orpi- 
szewski ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań­
skiego.

- Albin Rnebenbauer zmarł we Lwowie, 
licząc 67 lat wieku. Z rodziny urzędniczej pocho­
dzenia niemieckiego, Ruebenbauer należał do tej 
generacyi, w której patryotyzm polski budził się 
wspólnie z wyobrażeniami skrajnemi i objawiał się 
wielką ruchliwością konspiratorską. Któż w burzli­
wej epoce 1848 r. od tego nie zaczynał, ale wielu 
przeszło następnie cały proces doświadczeń, który 
uśmierzył porywy młodości — Ruebenbauer pozo­
stał do końca przedstawicielem wyobrażeń 1848 r., 
jak nim pozostał Leszek Borkowski i Korne! Ujej­
ski. Od wielu lat atoli nie występował na arenie 
politycznej i żył wspomnieniami Rady narodowej, 
w której był niegdyś najgorętszym szermierzem 
wolności. Dotknięty chorobą, walczący z niedosta­
tkiem — używał szacunku dla wielkiej prawości 
charakteru. Umierając na rękach dawnego przyja­
ciela dyrektora Roberta Heferna, wyraził życzenie, 
aby zwłoki jego, zamiast zwykłego pogrzebania, 
zostały spalone.

S x e x n t f c a  ostatni numer zapełniony jest 
Czasem sprawą „godła44, „hasła44 oraz dymisyą Na­
miestnika. Tym razem jednak strzela on jak kulą 
w płot! Brakło mu przenikliwości i sprytu, a jak 
mówią w Ks. P o z n a ń ] s k i e m  „ z b a j a ł 44 się po 
prostu. Czyżby i Szczutek miał się stać, jak inne 
w tym rodzaju u nas pisma — niemożliwym — 
bez składu i ładu!

Gazeta Narodowa pisze: L wo w s k i  p u ł k  
r z e d C e s a r z e m .  D. 28 z. m. odbył się w Brucku 

nad Litawą przegląd lwowskiego pułku Nr. 30 przez 
Cesarza, w otoczeniu następcy tronu, Arcyks. Al­
brechta, licznej świty i zagranicznych oficerów. Po 
wykonaniu rewii i defilady, raczył Cesarz korpusowi 
oficerów, zgromadzonemu pod przewodnictwem puł­
kownika Yogla, wyrazić swe szczególne uznanie i 
zupełne zadowolenie. Pojedyncze oddziały chwalił 
po polsku słowami: „dobrze, bardzo dobrze.44 Żoł­
nierze pułku czuli się nadzwyczaj uszczęśliwionymi, 
słysząc z ust Cesarza słowa pochwały i do tego 
w ich macierzystym języku.

— Edward Domen ew ski, zdolny i sympa­
tyczny malarz, właściciel dóbr na Wołyniu, umarł 
po krótkiej chorobie w Wiedniu. Jutro podamy 
bliższe o zmarłym szczegóły. *

— Słowo warsz. donosi:
„Śp. Michalina hr. Rzyszczewska zmarła w Turynie 
piątek 29 z. mu, była. córką ks; Michała Radzi­

wiłła, jenerała wojsk polskich, zmarłego w 1850 r. 
i Aleksandry hrabianki Steckiej, zmarłej 1864 r. 
Urodziła się w 1816 r., poślubiła w 1836 r. hr. 
Leona Rzyszczewskiego, urodzonego z Czartoryskiej, 
znanego badacza dziejów krajowych i wydawcy 
kodeksów dyplomatycznych, a zmarłego w Krako­
wie  ̂ w 1882 r. Hr. Leonowie Rzyszczewscy mieli 
dwóch synów Michała i Zygmunta, dziś poddanych 
włoskich; pierwszy żonaty z Radziwiłłówną poprze­
dził rodziców do grobu wkrótce, po śmierci własnej 
żony. Hr. Zygmunt, żonaty z córką poważanych tutej­
szych finansistów Mieczysławów Epsteinów, stale 
mieszka w Warszawie. S. p. hrabina Rzyszczew­
ska zostawia dwóch braci: księcia Karola Radzi­

wiłła, żonatego z Sobańską, ojca ks. Michała, dzh 
siejszego właściciela Nieborowa, żonatego z Maryą 
Zawiszanką i księcia Zygmunta Radziwiłła. u

— Zbliżająca się 400*letnfa rocznica uro­
dzin Marcina L u tra , zwróciła uwagę w Niemczech 
na potomków tego reformatora. W wiosce Kloster 
Allendorf w Turyngii znaleziono, jak zapewnia je ­
den z dzienników niemieckich, dwóch członków tej 
familii, ,w prostej linii od Marcina Lutra pochodzą­
cych. Jeden z nich Henryk Luter, cieśla, wieku lat 
32, drugi brat jego Karol, student teologii prote­
stanckiej na uniwersytecie w Jena. Gałęź ta ro­
dziny Lutra, korzysta ze starej fundacyi, która do­
zwala każdemu z jej członków pobierać sumę 50 
talarów przy konfirmacyi, przy wejściu do terminu 
i przy ślubie. Tej to fundacyi Karol Luter zawdzię­
cza możność poświęcenia się nauce teologii. Ojciec 
tych dwóch młodych ludzi był robotnikiem murar­
skim w Berlinie, gdzie córka radcy tajnego zaślu­
biła go przez szacunek dla pamięci reformatora; m  
ten mezalians została odepchniętą przez swoich i 
umarła w nędzy.

-  Pięćset franków za dwa policzki. Wy­
rokiem sądu policyjnego w Paryżu skazany został 
oficer angielski Coster na zapłacenie 500 franków 
grzywny i kosztów procesu za to, że w dniu wiel­
kich wyścigów paryskich zaaplikował oficerowi 
straży porządku publicznego bez najmniejszego po­
wodu dwa silne policzki.

Wiadomości p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Mojżesza Reinkrauta i Rubina Schnel 
dera, za kradzież pacierzy żydowskich z bóżnicy; 
Bronisławę Białożewską, za kradzież w służbie; Te­
klę Zelikową, za kradzież chustki z kuchni przy 
ulicy Karmelickiej ; za pijaństwo 4 osoby.

Dzisiaj nad ranem w kramie Brajndli Yaternacht 
na Wolnicy wszczął się z niewiadomej przyczyny 
pożar, który zaraz straż ogniowa ugasiła. W kra­
mie tym znajdywał się tylko chleb i odzież. Część 
tej ostatniej uległa zniszczeniu.

teatralny.
Początek o 7 1/<Ł.

We c z w a r t e k  5go: Pierwszy występ „The Me- 
phistos.44 P ałacyk , w 1 akcie; Wujaszek Alfonsa, 
komedya w 1 akcie, St. Dobrzańskiego.

W p i ą t e k  6go: Drugi występ „The M ephistć^ 
Polrwanie na męża, komedya w 2 aktach, Balu3" 
ckiego.

W s o b o t ę  7 g o : Trzeci występ „The Mephistos*41 
Śmierć i zona od Boga przeznaczona , hr. Fredry 
(syna); Z ł o fy Cie7ec, St. Dobrzańskiego.

W n i e d z i e l ę  8go: Czwarty występ „The Me** 
phistos.44 Posaźna jedynaczka, hr. Fredry (syna); 
Marcowy kawaler, Blizińskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  9go: Piąty i ostatni występ 
„The Mephistos.44 Celina, komedya hr. Koziobrodz- 
kiego; Consilium FacuUatis, komedya hr. Fredry 
(syna). _

—- Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wSuki enn i cach  otwarta codziennie od goefz. 
ilej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 

anie powszednie 30 centów.
— Gabinet  a r cheol ogi czny  un i wer s y t e t u  J a ­

g i e l l ońsk iego  (Collegium majuś) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich bezpłatnie.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zaterystyi.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
izkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— D. 3 lipca pogoda; term. 15*2 doszedł do 31*8 C« 
Barometr opada; o godzinie 7ej rano d. 4go stan 
>go był 742*9 millim., term. 18*3 0.— Wiatr, zach.- 
połudn.-zachodni.

- W@ czwartek d, 5 lipca: ŚŚ. Cyrylla i Meto­
dego ap.

Wimtlmnoiei a r ty s ty c z n e *  litermeM e 
i naukowe*

Dalszy ciąg budzącej tak wielkie zajęcie -po­
wieści Sienkiewicza: Ogniem i Mieczem, podamy 
pojutrze, po ukończeniu fejletonu : Jechać czy nie 
jechać w Tatry? Niebawem zakończymy pierwszy 
tom powieści Sienkiewicza. Między pierwrszym a 
c rugim tomem nastąpi przerwa dziesięciodniowa. 
Drugi tom, jak nam donoszą, będzie przeważnie 

powieściowym^ a mniej opisowym. Będzie i trzeci 
tom.

Ustupskiego. Zajeżdżasz. Izby pełne gości! Po­
ciesza się gaździna:

— u  Ustupskiego? to zaś pewno u Spiwuka 
(śpiewak)^ dołu, dołu musicie jechać i daje 
należytą informacyę twemu Wawrzkowi. W a­
wrzek już wie [gdzie, ale błądzi, wraca się tam
i z powrotem, a gdy wóz osadził przed Sobcza­
kiem Ustupskim Śpiewakiem, spotykasz tam no­
wy zawód, a dowiedziawszy się, że Sobczaków 
jest moc wielka rozrzuconych po całej wsi i 
wszystkich je j ulicach dopiero skoczyłeś po rozum 
do głowy: jedziesz do kasyna, dostajesz tam a- 
dres tego, który ci mieszkanie wynajął, a jeśliś 
go zastał szczęśliwie w domu, to koło szóste j 
znudzony i zniecierpliwiony stajesz wreszcie u 
siebie!

Ka wstępie potykasz się o próg wysoki na 15 
centunetrow i nabijasz głowy o drzwi, zmuszają­
ce wchodzącego stale do grzecznego schylania sie 
przy powitaniu. jNiema czasu na okładanie guza 
wodą._ Zresztą będziesz ich [miał jeszcze więcej 
dopoki .schylanie się przy wchodzeniu nie stanie 
się twoją drugą naturą.

Mieszkanie ma mieć piękny widok. O szóstej 
wieczorem widzisz tylko mgłę, czujesz zimno i 
pizy jakiejś lampce, zaledwo zdolnej mrok panu­
jący w izbie zmniejszyć, rozglądasz się po ume­
blowaniu. Jesteś bogaty, masz bowiem w koło 
lz°y ławy, dwa stołki, jeden stół, a w drugiej L 
zbie, do której dostajesz się przez sień i dwa pro­
gi, to samOjforaz dwa  ̂łóżka, na nich gołe deski. 
Io  jest naga prawda; jeżliś nie przywiózł pościeli 
będziesz sypiał na słomie a bardzo często jeżeliś 
wyrósł ponad przeciętną miarę, każesz zrobić po 
dwa otwory w łóżku dla swobodnego wyciągania 
nog. Jeśli jesteś miłym człowiekiem, twój gazda 
nieomieszka zrobić ci w dodatku schodków, w celu 
wygodniejszego wchodzenia do łóżka.

Nazajutrz siedzisz jak Maryusz na gruzach roz­
chwianych marzeń. Naprzód gniewa^ijd:woje wczo* 
rajsze szukanie własnego m ieszk?.a^p  zapomnieć 
o tern nie możesz, bo k o g o k o l \ |# ^  śpyiąsz ta 
sama czeka cię odysseja. $wwo7i f t P -  ?

Zastanawiasz się więc, czy to podobna, ab j ta­
ka rzecz miała miejsce we wsi, która jest w W

cie  ̂siedliskiem Towarzystwa Tatrzańskiego. Prze- 
cieź są trzy ulice — rozumujesz sobie — właści­
wie już nazwane, Kościeliska, Krupówki i Kas* 
przusie, domy stoją po obu ich stronach, więc ty 1 
ko ponumerować je kolejno, parzysto po jednej 
a nieparzysto po drugiej stronie i tak możnaby, 
jak w całym cywilizowanym świeeie wszędzie tra­
fić. Objaśniają cię jednak, że to się n ie  da zro­
bić, bo górale n ie  c hcą  numerować domów. To 
nie chcą, wobec istniejących przepisów zapewnie 
nie pomieści się w twojej głowie i pomyślisz so­
bie słusznie, że gdyby utyskiwania wszystkich go­
ści pod tym względem doszły do wiadomości p. 
starosty nowotargskiego, niewątpliwie miałby wła­
dzę i chętną wolę położyć kres tym nieporządkom, 
/ Wysapawszy się nad jednąfniedogodnością, my­
ślisz o sprawieniu najpotrzebniejszych sprzętów 
domowych, których ci tu nigdzie nie dadzą. Do­
wiadujesz się, że dostaniesz wszystkiego koło ko­
ścioła u polskiego anioła stróża* który ze wzglę­
du na dawność swego rodu nie nosi jednego pod­
niesionego w górę czuba na głowie, ale dwa zwie­
szone loki. Naturalnie, że anioł opiekuńczy, w gra­
nicach dozwolonych ustawą państwową, liczy sobie 
coś za fatygę i opiekę i sprzedaje ci wszystko 
za ceny, którychbyś nie płacił ani w Krakowie, 
ani Lwowie, ani Wiedniu, Sprzedaje naturalnie 
wszystko, co ma, ale niema wszystkiego. Kaloszy 
nie dostaniesz, chociaż idąc główną ulicą miejsca, 
która jest siedliskiem Towarzystwa Tatrzańskiego 
brniesz w błocie po kostki, musisz je więc zapi­
sać z Krakowa a jeżeli jesteś człowiekiem prze­
myślnym, zastanawiasz się, czyby nie było dobrym 
interesem sprowadzenie kilku tuzinów szczudeł, 
albo zaproponowanie zarządowi, żeby je kupiło i 
wynajmowało za umiarkowaną cenę. Odbyt zna­
lazłoby niewątpliwie.

To stosunki Zakopanego. Gmina dla gości, 
z których żyje, nic zrobić nie chce, a Towarzy­
stwo Tatrzańskie sądzi słusznie, że to powinność 
moralna (czj} tylko ?) gminy, ale wobec jej uporu 
msiada swoj i nie kładzie ani jednego kamienia 
od lat kilku i tak chodzą wszyscy po błocie... 
v Pomimo zgryzoty, przy górskiem powietrzu, 
apety! upomina się o swe prawa, niewątpliwie

jesteś więc głodny i myślisz o zaspokojeniu gło­
du. Przygotuj się na małe niespodzianki. Restau- 
racyj jest k ilka ; jedna „pod białą różą44, jak na 
Zakopane, dobra, ale i ta cudów dokazywać nie 
może, i z wołów, których nietylko kościom ale i 
mięsu należałby się zasłużony po 30 letniej pracy 
spoczynek, ma wołowinę zasłużoną, ale daleką 
od dobrej. Zresztą rozmaitość tutejszej kuchni po­
lega przeważnie na tern, żę na obiad bywa pie­
czeń wołowa, a kotlety cielęce na kolacyę; zaś 
odwrotnie po cielęcej pieczeni kotlet wołowy. 
Spotykają się też kurczęta, wytuczone na tatrzań- 
skiem powietrzu, kaczki wypasione żwirem i rze­
czywiste pstrągi.
# Piwo chyba wtedy będzie można tu pijać, jak 

się je da telefonem sprowadzić. Ale za to mleko? 
Któż nie słyszał o górskim nabiale i komu nie 
uśmiechała się myśl używania w obfitości mleka 
i pijania wybornej kawy. Złudne marzenia. Mleko 
jest krzyscijańskie, to jest obficie podlewane wo- 
dą, bo i górale doszli do tego przekonania, że 
chociaż to nie roślina, jednak pod takim wpły­
wem przyrasta w . sposób widoczny i dla ich kie­
szeni skuteczny. Śmietanka zaś rożni się od mle­
ka tern tylko, że się za nią płaci kilka dudków 
więcej, niż za mleko.

Kraj bez dobrego mięsa, bez piwa i bez kawy 
i z dobrą tylko wodą na herbatę, czyż to miejsce 
odpowiedniego dla Polaków pobytu?

Ależ romantycy nie po to przyjeżdżają w góry. 
A przyroda? a widoki? a wycieczki? czy nie 
warto dla nich znieść tych drobnych czy ważniej­
szych niewygód ?

Przyroda? zapewne-—trzeba ją jednak widzieć; 
a chcąc widzieć, nie dosyć mieć oczy i patrzeć 
w dzień przy świetle słonecznem lub w noc jasną 
księżycową, ale trzeba..* pogody. Jeszcze raz... po­
gody. Pomiędzy gośćmi, którzy corocznie zjeż­
dżają do Zakopanego, pogody zjawiają się rzadko 
i najczęściej goszczą jeszcze krócej. Za to zazwy- 
czaj pada deszcz, alba zastępuje go „gmła44 już 
naprzemian w ciągu dnia, już ich kombinacye 
rozmaitego rodzaju.

To też ów piękny widok, jaki miał być ozdo­
bą twego mieszkania, odważny turysto, będzie za

pewne widziany przez kogo innego. Bo ty.... Na­
przód będziesz się cieszył obietnicą pogody, 
którą górale, jak każdą obietnicą, umieją równie 
hojnie szafować, jak wrodą, którą dolewają d.o 
m leka, i pochwałami, które dają twej urodzie, 
jeśliś szpetny; twemu chodzeniu, jeśliś kulfon, 
i twemu rozsądkowi, jeśliś upośledzony umysłowo* 
Mimo obietnicy jednak będziesz miał ciągłą słotę, 
â  twoi wielbiciele w głębi ducha będą się z cie­
bie naśmiewać gruntownie. Tematu im nie zabra­
knie, bo wszyscy jesteśmy ułomni, a oni należą 
do bystrych spostrzegaczy.

W  mieszkaniu pusto i zimno, na dworze deszcz 
i mgła, na drodze błoto, w restauracyi dobra wo­
da na herbatę. . . .  masz przecie kasyno. Rzeczy­
wiste kasyno.

Jeśli masz szczudła i na nich bez szwanku za­
szedłeś albo dojechałeś, hajta! miejscowemi fia­
krami, do których się wchodzi także przez dyszel 
(dla dam odprzęgają z jednej strony konia), .jesteś 
zbawiony, masz ciepło, bilardzik, zielone stoliki, 
gazetki, a na podwórzu deszcz, i wieczorem wra­
caj znów na szczudłach, albo furką, jeśli ją  dosta-* 
niesz. Jak  nie masz własnej, demoralizuj lud za 
przykładem innych gości: daj szóstkę więcej na- 
jętej przez kogo innego furmance, a odwiezie cię 
cało do domu. Jeśli noc ciemna, a deszcz pada, 
na szczudłach nie radziłbym, bo chociaż pisze się 
ô oświetleniu Zakopanego, i rzecz ta praktykuje 
się istotnie (przekonać się można, zapalając pod 
latarnią zapałkę), to jednak latarnie stoją w od­
ległościach takich, że przeszedłszy od jednej do 
drugiej, możnaby bez trudności wyjść na chuder- 
lawego.

Zresztą niepogoda tak bezwzględną nie jest, 
po trzech tygodniach pobytu można się jej od­
miany doczekać.

J ó z e f  R o s t a f i ń s k i ,

( Dokończenie nastąpt).
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' M i e r z w i ń s k i ,  sławny i znakom ity polski tenor, 
j Wystąpi w roku przyszłym w miesiącu m arcu n a  see 
 ̂ nie wielkiej opery w iedeńskiej. A rty sta  nasz rozpo- 

i cznie szereg gościnnych występów odśpiewaniem  par- 
\ ty i E au la  w „H ugonotach."

\  Parysk i te a tr  Odóon wystawi w roku przyszłym 
ą ra m a t "W. H ugo p. t. „C rom well." Sam poeta  p rze ­
rob i go dla sceny.

\
Z i l i t e r a t u r y  f r a n c u s k i e j .  K orespondent pa­

ryski., londyńskiego Athenaeum,. donosi, że w krótce 
m ają pojaw ić się następujące ważne dzieła : Córka 
zm arłego niedawno pisarza, P au l de St. V ictor, au­
to ra  dzieła les deux Masques, robi już korjektę 
książki, k tó ra  się ukaże p. t. Victor Hugo par Paul 
de St. Vidor. Przyjaciel i były sekretarz L am ar- 
tin e a , p. Ch. A le x a n d re , zdecydował się,  idąc za 
w ytraw ną rad ą  p. B ardoux , ogłosić pam iętniki zna­
kom itego poety.

Słynny ak to r z „ComeAie franqaise," p. Coquelin, 
napisał książkę p. t .Leon Gambetta. W reszcie znany 
zaszczytnie lite ra t, p. Blaze de Bury, kończy obszerne 
dzieło o Al. Dum asie, k tó re  się pojawi równocześnie 
z odsłonięciem n a  placu H alesherbes pom nika ge­
nialnego powieściopisarza, dokonanego przez m ala­
rza D orego , k tó ry  przed rokiem  um arł w Paryżu.

W yszedł z pod prasy  zeszyt 43 (7 tom u IV ) Sło­
wnika geograficznego polskiego, obejm ujący w po 
rządku  alfabetycznym  opisy miejscowości od Kosza 
row a do Kozłów. Z większych artykułów  zeszyt ten 
za w iera : Koszczały, K oszow ata , Koszyce, Kotlice 
Kowal, Kowale, Kowalewieze, Kowalewo, Kowalew 
szczyzna, Kowalówka, Kowel, K ow nata, Kowno, Ko 
zarow icze, K oziatyn , K oźle , Kozłów, Koziebrody. 
Koziegłowy, Kozienice. N astępny zeszyt wyjdzie 
z pod prasy  1 sierpnia b. r.

Ciiirlilewlc*® czy  D ziurkiew icz
komedya A. Abrahamowicza,

Dla braku miejsca bardzo krótką umieściliśmy 
onegdaj wzmiankę o „fraszce scenicznej® p. Adol­
fa Abrahamowicza: Ciurlciewicz czy Dziurkiewicz. 
przedstawionej po raz pierwszy na naszej scenie 
w zeszłą sobotę. Przyjemnej tej sztuce należy się 
jednak sprawozdanie mniej pobieżne, a nastręcza 
się nam sposobność po temu dzisiaj, ponieważ 
rzeczona „fraszka" wczoraj powtórzoną została 
na benefis p. Sobiesława.

Bardzo słusznie postąpił autor, nadając swemu 
utworowi skromną nazwę „fraszki," z zakroju 
bowiem i ze szkicowego sposobu traktowania 
rzeczy, j e s t t o  rzeczywiście tylko krotochwila, 
cbociaż jej temat nadawałby się przewybornie do 
wcale doniosłego znaczenia komedyi. Nie można 
jednak autorowi brać za złe, że mając temat do 
komedyi, stworzył tylko farsę, bo wytykać twór­
czości ducha nikt nie ma prawa, jak  nikt też nie 
zaprzeczy, iż lepsza jest dobra farsa od lada ja­
kiej komedyi.

Praszka p. Abrahamowicza, jako taka, jest do 
brym i zręcznym utworem, tak pod względem po­
mysłu, jak i wykonania. Jest to bardzo trafna ’ 
odznaczająca się niepospolitym darem spostrze 
gawczym satyra na panującą w pewnych zaką­
tkach naszego kraju manię stwarzania sobie da- 
moorasiych wielkości i znakomitości i wyprawiania 
na ich cześć przy lada jakiej okazyi hałaśliwych 
owacyj. Przedmiotem ich jest tu jakiś p. Dziur- 
kiewicz, który kiedyś coś tam napisał, którego 
więc obywatele miasteczkowi spotykają, witają, 
karmią mowami, serenadami, wiwatami i koszto- 
wnemi śniadaniami, lecz te chybiają celu, bo 
przez pomyłkę spotyka to wszystko nie „sławne­
go" Dziurkiewicza, tylko skromnego i niczem nie 
wsławionego Ciurkiewicza.

W  ramach tego pomysłu, któremu nie^brak ko­
micznych i dowcipnych sytuacyj, umieścił autor 
pąrę humorystycznych sylwetek, bądź odznacza­
jących się nowością i trafnością1 rysów, jaj np. posta­
cie pseudo - arystokraty Glińskiego i umiejącego 
wyśrubować się wszędzie na wierzch parweniusza 
Przedzierskiego, bądź też trochę już spospolito 
wanych i banalnych, lecz odświeżonych barwą ży­
wego dowcipu, jak postać romansowej starej pan­
ny Eulalii. To wszystko, związano w całość or­
ganiczną biegłą ręką, znającą dobrze tajemnice ar- 
chitektoniki scenicznej, składa się na rzecz zaba­
wną, przyjemną, wesołą, a nawet niepozbawiorią 
treści pouczającej, słowem na krótochwilę, bardzo 
pożądaną dla urozmaicenia repertoaru każdego 
polskiego teatru.

Artyści nasi wykonywują Ciurkiewicza- bardzo 
dobrze prawie wszyscy, oprócz chyba p. Porow­
skiego, który w wielu rolach jest pracownikiem 
pożytecznym, lecz do ról salonowych wcale się 
nie nadaje. P. Szymański w roli Glińskiego two 
rzy nieporównany typ szlachcica próżnego, płyt­
kiego i pełnego buty. Przedzierski, jak go gra 
p. Frenkel, jest jedną z najlepszych jego kreacyj. 
Ten dorobkiewicz, trochę nieuk, trochę śmieszny, 
a jednak sprytem umiejący zdobywać sobie pier­
wsze miejsce, jest postacią, która zdaje się być 
żywcem schwyconą gdzieś na partykularzu i prze 
niesioną na deski teatralne. Jedyną z męzkich 
ról dodatnich, rolę Ciurkiewicźa, gra p. Sobiesław, 
a gra ją  z werwą, ze swobodą i humorem takim, 
że pierwszorzędne sceny podobnym interpretatorem 
chlubićby się mogły. Rolę Eulalii, starej panny, 
wykonywa bardzo dobrze panna Borakowska. Zda­
je się, że do tego rodzaju ról talent tej artystki 
najbardziej się nadaje, bo gra je bez zarzutu, 
bardzo komicznie a bez szarży. Inne role w sztu 
ce są podrzędne i grane były przyzwoicie. Zupeł­
nie tóż dobrze, żywo i rączo szło całe insceno- 
wanie sztuki.

Wczorajszego benefieyanta, p. Sobiesława, wi­
dzowie powitali serdecznemi i długo trwającemi 
oklaskami, jak na to zasługuje talent młodego a 
tak już zasłużonego naszej scenie artysty. Szkoda 
tylko, że tych widzów było za mało. Ogórkowy 
sezon snać ma swe nieubłagane prawa. L. K.

Sprawy lądowe.

M o r d e r s t w o  w T i s z a - E s z l a r .

(Ciąg dalszy).
Pendant do rozmowy Maurycego Scharfa 

z ojcem stanowi konfrontacya jego z macochą. 
Przewodn. zapytuje Scharfową, jak  się Maurycy 
zachowywał, czy go karciła kiedy lub karała i 
ozy prawdą jest, że się Maurycy porwał raz na 
nią z nożem?
. Ś wi a d e k .  Czasami był dobrym, a niekiedy

bardzo złym; karałam go rzadko, gdy się zdarzy-1 bydła na targu wiedeńskim, że rzeźnicy nie mogą 
ło, że był nieposłuszny. Raz, gdym z dłuższej nabywać żywego towaru, ponieważ go nie dosta- 
choroby powstała z łóżka, prosiłam go, żeby mi I wiono, dla tego muszą podwyższać ceny! Morgen- 
wody podał, bo jeszcze byłam zbyt słabą, abym [ Post wykazuje kłamliwość tego twierdzenia, roz- 
to sama uczynić mogła, a męża w domu nie myślnie fałszywego, stwierdzając, że na óstatnim 
było. Maurycy nie chciał mi usłużyć i za to go I targu zostało’ jeszcze 80 wołów, których panowie 
uderzyłam. Wtedy rzucił na mnie nożem i zra-1 rzeźnicy nie nabyli, zaopatcywszy się już do3ta- 
nił mię. tecznie w towar. Woła rzeczony dziennik o opiekę

Maurycy zaprzecza temu ostatniemu/ Ponieważ i wglądnięcie w sprawę odnośnych organów, 
wielu świadków i macocha powtarzali bajki o j I u nas wartoby zbadać bliżej tę sprawę, bo 
torturowaniu młodego Scharfa, celem zmuszenia go nasi rzeźnicy zapowiadają dojście ceny za ki 
do zeznań, zapytuje go przewodniczący czy praw- mięsa do 1 złr., jeżeli granica otwartą nie będzie 
dą jest, że go komisarz Reczsky oćwiczył? Skarżą się i nasi rzeźnicy na brak bydła— czy

M a u r y c y :  Nikt mnie i palcem nie dotknął, nie w podobnym celu, jak wiedeńscy? Jeżel 
S c h a r f o w a :  On kłamie! z kraju naszego wiele mięsa spożytkowuje Wie
M a u r y c y :  Ja mówię prawdę, kłamie ten, co den, i okazuje się tam, jak twierdzi Morgen 

inaczej twierdzi. | Post, zbytek spędzonych wołów, to czyż podobna.
Przywołano świadka Maryę Le s k o ,  która mia-jby ich brakło u nas, w kraju? Nasi producenci 

ła słyszeć, że Maurycy nie chciał się do niczego chętniej pozbywaliby bydło w kraju , na targu 
przyznać, aż go obito i wtedy złożył swoje ze-[bowiem St. Marxa stają się przedmiotem wielkie' 
znania. Maurycy znów zaprzecza temu, żeby go | wyzyskiwać milionowych fieischbaronów. 
kto zmuszał kiedykolwiek do zeznań. | Przydałoby się wyświecenie sprawy, za pośre

Następny świadek B a r  cza,  strażnik cywilny j dnictwem zwołanej w tym celu ankiety, byśmy 
z Debreczyna, opowiada, że wyczytawszy w pe- mogli wiedzieć nareszcie, czy zle konieczne z re 
wnej gazecie, że policyi w Węgrzech niema, ani [zygnacyą, jako słuszne i sprawiedliwe, mamy zno 
dobrych ajentów policyjnych, postanowił zrehabi- j sić to podrożenie mięsa, czy też nie jest ono po 
litować sławę węgierskiej policyi, wziął urlop i jdobnem do wiedeńskiego manewrem, wyzyskują 
wybrał się do Tisza-Eszlar. Dostawszy upoważnię-1 cem zręcznie zamknięcie granicy i wskazującem 
nie do działania, udał się Barcza do strażnika]niesłusznie na nie, jako przyczynę wszelkiego 
więziennego Heutera, u którego od roku mieszka | złego.
Maurycy pod dozorem, i przesłuchał tego osta
tniego. Maurycy odpowiedział wprawdzie podo-| W r o c ł a w .  —- Płacono pszenicę za 100 kilo 
bme, jak przy rozprawie, ale niedokładnie; ile po 20-— marek (11 złr. 70 cent.); — Żyto za 
razy coś opuścił, podpowiadał mu Heuter. Wte- 100 kilo po 14*80 marek (8 sir. 66 cut.); owies 
dy zawołał Barcza: odpowiadaj prawdę! na co h a  100 kilo po 13*50 marek (7 złr. 90 cent.);—■ 
miał odpowiedzieć Maurycy: Skoro mam prawdę rzepak za 100 kilo 33 — mark. (19 złr. 30 cnt.' 
powiedzieć — to nic nie widziałem. Maurycy '

Od Igo stycznia 
do lOgo czerwca

miał także powiedzieć świadkowi, że i wobec sę­
dziego śledczego zeznał, iż nic nie widział, a 
Heuter dodał, że Maurycy cofnął jednak to za 
przeczenie.

Wobec tak ważnego zeznania świadka zawe­
zwano do konfrontacyi sędziego śledczego Barye 
go i Heutera. Pierwsza nie osiągła żadnego sku­
tku, Heuter zaś zeznaje, że go B a r c z a c h c i a ł  
p r z e k u p i ć ,  powtarzał kilka razy: „moglibyśmy 
obaj być szczęśliwi." Barcza usiłuje to wytłuma­
czyć ową nagrodą 5,000 złr. za znalezienie trupa 
Estery.

P r z e w ó d ,  oświadcza, że otrzymał telegram 
z doniesieniem, że Barcza jest przekupiony. i od 11 do 

B a r c z a :  To jest niegodne kłamstwo! to po-1 czerwca 1883 r! 
chodzi od sług Bary'ego.

Antoni B o b a k, służący H eutera, widział u 
swego pana kilka razy Barczę i sądził, że przycho­
dził po to, aby przekupić Heutera i skłonić go 
pieniądzmi do wpłynięcia na Maurycego, aby ten 
inaczej zeznawał. Dowodu jednak żadnego na to 
nie podaje, prócz swego przekonania.

Po przesłuchaniu kilku jeszcze świadków, niepo 
dających żadnego wyjaśnienia tej tak ciemnej 
sprawy, oświadcza przewodniczący, że postępowa-1 Od Igo stycznia 
nie dowodowe pierwszej części procesu, tyczącej | do lOgo czerwca 
się morderstwa, zamknięte, i rozpoczyna sprawę 
wyłowionego z Cisy trupa.

Świadek Antoni A n t a l  podaje, że wóz, na 
którym, według oskarżenia, miał się znajdować 
trup podrzucony, wynajęto od niego/ ty dzień przed 
zniknięciem Estery.

Oskarżony V o g e l  podaje swoje alibi, świadko­
wie Popovics, Horka i Jorke nie przypominają 
sobie, żeby Vogel się od nich oddalał lub z kim 
obcym rozmawiał.

Koszta transportu za 1Q0 kilo zboza wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika.

i s § s

■Rasem

Od 11 do 20go 
czerwca 1882 r.

Razem

KrakówLwów Lwów-Brody 
Podwołoczys. Razem

złr, (o.J złr. c

93

05

złr. | e.

249,839

3,330,311

67

66

53,319

732,638

1
303,159 60

4,062,949 71
1

3 580,151331 785,957 58! Ą3fa‘6,109 31
188®

złr. | c.|
I

271,693 45

3,331,465 47

złr. | c.| złr.
I

76.567 10

927,76319

318,260 55

4 259,233 66

3,603,158 72] 1,004,335 29] 4,607,494|21

(Ciąg dalszy nastąpi).

W iedeń 2 lipca.
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 

bukow ińskich 1147, w ęgierskich 1947, niem ieckich 
429 ;  razem  3523.

G alicyjskie płacono 60 do 62, 63, 64 złr.; w ęgier­
skie 58 do 60 złr., osobl. 62 do 63, 6 4 ys, 65 złr. 
niem ieckie 60 do 64, 65 złr.

T arg  był ożywiony; wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirotcicz & Carl Schels.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W iadomości 

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 2 i 3go lipca.

W iedeń 3 lipca.
>  O l i m v l t a .  N a naszem targow isku wczoraj 

stanęło nieco transakcy j po 34 złr.; dziś przy s 
bym ruchu cena pozostała tasam a.

P e s z t ,  2go lip c a : 33 50— 34*— . z ł r .—  W r o  
c ł a  w, 2go lip ca : n a  lipiec 55*— m rk., na sierpień 
5 5 '—  m rk. —  S z c z e c i n ,  2go lipca : w miej 

. .s e u  56*50 mrk., na lipiec-sierpień 56*50 m rk., na
Dowóz zboża na w czo ra jszy  ta rg  n a  B aran ie jsierp.-w rzesień 57*10 m rk., na wrzesień-paźd. 54*10 

by ł nadzw yczaj m ały , bo w ynosił zaledw o 5 0 0 1mrk . —  B e r l i n  2 go lipca: w m iejscu 57*40 mrk.. 
ko rcy  po w iększej części pszonicy . C eny pszen icy  | na lipiec-sierpień 5 7 *—  m rk., n a  sierpień-w rzesień 
spad ły , ży ta  i jęczm ien ia  u trzy m ały  się w cenie. 5 7 . 5 0  mrk., n a  w rzesień-paździem ik 5 5 *—  mrk.

I ła c o n o  za p szen icę  n a  237 funtów  od od 40*—- j p a r y ż ,  2 go lip c a : n a  ten  miesiąc 48*25 frk., na 
a !  i  , n a  227 funtów  od 36* Ho I sierpień 49 25 frk., na w rzesień-grudzień 49*75 frk.
40*—  złp.; ję czm ień  n a  202  f. od 29 do 3 4 * -  | na styczeń-kw iecień — frk.  • 
z łp ;  owies n a  138 funtów  od — *—  do — . złp .; m a f t a . W i e d e ń  3go lip c a : za 100 kilo z cłem

łL ,7.1 a±' ,9  fun tów  ’ z^P*i proso  j z dw orca am erykańskiej 23*-------23*25 złr.—  gali-
na ^50  łuntow  od — .—  d o — .—  złp. |cy jsk ie j 21*25— 21*50 złr. —  T r y e s t ,  2go lip ca :

In n y ch  p roduk tów  m e dow ieziono. za 100 kilo bez cła 9*80-------*— złr. —  B r e m a ,
D zisiejszy  ta rg  zbożow y n a  K lep a rzu  tak  pod  2 g 0  lip c a : za 50 kilo 7*50 mrk. —  H a m b u r g  

w zględem  dow ozu ja k o  też 1 ob ro tu  b y ł nad- 2  u  w mi -scu 7 . 5 0  m rk n  • 7 > 4 0  mp£
zw yczaj słaby. Z kupców  zag ran icznych  żadnego  n a  rien d ed -w n esie*  7*90 mrk. —  A n t w e r p i a  
m e było  n a  ta rg u . Z akupno  odbyw ało  się  g łow nie 2 g 0  lipca: za 100 kilo 18*— f r k . - N o  w y  J o r k  
na m iejscow e po trzeby , szczególn ie d la  m łynów  2 g 0  lipca : za galonę na lipiec 73L ct. p a p ., w F ila-
jarowych w Podgórzu.

Pomimo zniżonych cen pszenicy, panowała zu 
pełna staguacya. Żyto polskie znajdowało pokup, 
lecz także po cenach niższych. Jeczmień bez 0 - 
bretu, owies spadł w cenie. Nasiona strączkowe 
jcz obrotu, przez co uległy spadkowi.

delfii na lipiec 7*/„ 
ct. pap.

ct. pap., nafta surowa 7—•—

Kraków dnia 4 Lipca-. — Przyjechali.
„ . . HOTEL SASKI. D. Rakowski z Kijowa, L. i J.

Płacono za pszenicę żółtą 11a 100 kilogramów Zielińscy, W. Kozłowski z Poznania, X. J. Pa- 
od 8*— do 10*— złr.; czerwoną od 8*75 do 10*501 szkiewicz, E. Reklewski, A. Marcinkiewicz z Kon- 
złr.j białą od 8*50 do 10*25 złr.; żyto piękne od | gresówki, M. Neuhaus z Kazimierzy w., A. Ru- 
7*75 do 8*10 złr.; poślednie od 7*50 do 7*75 złr.; j dziński z Łodzi, F. Kochanowski z Dobranowic, 
ęczmien piękny od 7*50 do 8*— złr.; pośledni | t .  Pruszyński z Rosyi, Z. Rogowska z Mochile- 

od 7*— do 7*40 złr.; owies od 8*— do 8*50 złr.;|w a, A. Mackiewicz z W ilna, Natalia Zochowska 
■*roch od 8*50 do 10*— złr.; fasolę od 13 do 14*50 z Warszawy, Kamila Nowogrodzka, Z. Jankowski 
złr.; . Parkę od 8*50 do 9*— złr.; proso od 7*50 z Wołynia, W. Dąmbski z Galicyi, J. Bielański 
do 8*50 ł u t *.* wykę od —*— do —• złr.; jagły od ze Lwowa, R. Koller, O. Loebenstein z Wiednia, 
13*— do 15*— złr.; kukurudzę od —*— do *— |m.  Niewiadomski z Kamienicy, 
złr.; rzepak od —*— do —*— złr.; koniczynę
czerwoną od 
do —*— złr.

do —*— złr.; białą od —* — Arlyknly w dziale 
«S*ą od Redakcyt.

„JHadesfane" nie pocho-

N A D E S Ł A N E .  (1174-1)K ilo m ięsa 1 z łr .!—- Pod tym tytułem wie-1 
deńska Morg.n Post zamieszcza obszerniejszy ar-1

S o ^ c S i f t S S ^ r b y S a T I ^ e ź n i k ó t ' k h k ^ I  W aldlieim a w ydanie urzędow ego kursbuchu.
opierali się zamknięciu granicy galicyjskiej d la! g°% |  * L ipiec z nowemi
bydła stepowego rosyjskiego i rumuń skiego, a Der Conducleur. f s g ®
z drugiej strony me zyczyli sobie regulacyi targu | przewodnikiem w sto-
wołowego na placu St. Marsa, by opanować mogli licach i planarni Wiednia, Pragi, Budapesztu i Tryestu — 
pozycyę. Dziś podnoszeniem ciągłem ceny mięsa, kilku mapami i wielu widokami. Cena 50 ct., pocztą 60 ct.

* 1 O strzega s ię  przed zakupnem przedruków.

N A D E S Ł A N E . (246-2-3)

chcą oni zmusić rząd, by otworzył granicę, a 
misera contribuens plebs musi płacić za kilo mię- 1 
sa 1 złr., narzekając na rozporządzenie rządu, j 
biedniejsze zaś sfery bezwarunkowo odmawiać 
sobie muszą pokarmu mięsnego. Panowie han- Cxarny jedw abny a tła s  z ł r .  () '* .’» 
dlarze i rzeźnicy, śmieją się z inscenowanego przez et. za m etr do złr. 9*55 cent. (w 18 różnych 
siebie dzieła, na którem tak dobrze wychodzą, gatunkach) rozsyła w pojedynczych sukniach 
zacierając z radości ręce. Spęd bydła na targ całych sztukach z opłatą cła do domu skład fa 
wiedeński nie zmniejsza się wcale, ale panowie ci, bryczny jedwabiów G. H e n n e b e r g  (król. nâ  
grożą podniesieniem ceny za kilo m ięsa /2 % do dworny dostawca) w Zurychu. Próbki odwrotnie. 
“ nawet 3 złr.; i rozgłaezają kłamliwie, że brak 'Porto  od listu do Szwajcaryi kosztuje 10 cent.

S adesZace.
(837-18)

L  -
.-A
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L. W. Gostkowski
Konstruktor zegark ów  w ysokiej precyzyi 

w  G e n e w i e
Ulica Levrier Nr. 13 w Szwajcaryi

WMF Powodu 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia przez 
A a  A króla J a n a  III postanowiliśmy na pamiątkę tego 

wiekopomnego historycznego faktu, z n i ż y ć  c e n ;  
trzech gatunków najpraktyczniejszych zegarków" 

mianowicie:
1) Remontoar męski srebrny, duży, wielkości 19 linij 

anker o 15 rubinach, półchronometr nakręcający się bez 
kluczyka, z ceny 200 franków ustanowionej w "cenniku na 
1 5 0  franków*.

2) Remontoar męski, zloty, wielkości 19 linij, o 15 
rubinach, anker, półchronometr, nakręcający się bez klu 
czyka, z ceny 380 franków na 3 9 0  franków.

3) Remontoar damski, złoty, cylinder, o 10 rubinach na­
kręcający się bez kluczyka z ceny 250 franków na 190 
franków. Na żądanie może być tylko monogram.

l if t  PP. USoIiioriitv,
4) Chronograf, remontoar złoty, wielkości 19 linij o 21 

rubinach, ankier chronometr, „balancier compensateur* 
z oddzielną % sekundy w centrum, z ceny SOO franków 
zniża się na 5 8 0  franków.

5) Nowego systemu chronograf jak powyższy, lecz 
15 rubinach i pół-chronometr 9 9 0  franków.

W  razie żądania zegarka w podwójnej kopercie do cen 
powyższych dopłaca s ię : do zegarka damskiego franków 
3 0 ,  do męskiego franków 5 0 .

Zegarki srebrne wykonane są z najlepszego srebra, 
złote, ze złota dukatowego, czyli" próby 18 karatów; do 
skonały mechanizm i wysoka precvzya nie pozostawiają 
nic do życzenia.

Każdy zegarek ozdobiony jest pięknem popiersiem So 
bieskiego rytem artystycznie, z datą 1683 — 1883, lub na 
żądanie monogramem albo herbem. Do każdego zegarka 
dodaje się gustowne pudełko i świadectwo fabryki porę­
czające na 30 lat.

Prawo korzystania ze  zniżonej ceny 
wyjątkowo tych pięciu gatunków zegarków przy 
sługuje tylko prenumeratorom „Czasu.“

Pieniądze należy przesyłać pod adresem: M onsieur 
L. W. Gostkowski, G eneve, S u isse . Po otrzymaniu należy- 
tości, wysyłamy natychmiast franco kupione zegarki pod 
wskazanym adresem.

1^* Z egarki obejrzeć można 
w Administracyi „Czasu" w Kra ko 
wie.

Cenniki żądającym przesyłamy franco.

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w Dzienniku Polskim:
„Hr. Potocki wyjeżdża w piątek za urlopem 

Dzienniki półurzędowe ogłaszają następujący ko 
munikat co do dalszego jego pozostania na sta­
nowisku Namiestnika: „Namiestnik hr. Potocki za­
sięgnąwszy rady lekarskiej opuścił Wiedeń. Opinia 
lekarzy wypadła pomyślniej, niż oczekiwano. Le 
karze przyrzekli mu polepszenie zdrowia przez 
odpowiednią kuracyę. Hr. Potocki uczuł się wsku 
tek tego zaspokojonym, i ma nadzieję, że bez 
dalszego narażania zdrowia wolno mu będzie po 
święcać swe siły sprawom publicznym. Dlategi 
też wytrwa i nadal na swem stanowisku."

Mimo to z obowiązku dziennikarskiego notuje 
my, że w sferach dobrze poinformowanych krąży 
dziś z wszelką stanowczością pogłoska o podaniu 
się hr. Potockiego do dymisyi. Wymieniają już 
nawet nazwisko następcy jego. Ma być nim p. Fi 
lip Zaleski."

Gazeta Narodowa pisze:
„Wyjazd nuneyusza Vanutellego z Warszawy 

opóźniły władze moskiewskie o półtrzeciej godzi­
ny z powodu licznie nagromadzonych na dworcu 
tłumów, chcących pożegnać wysłannika papieskie 
go. Na nic się to jednak nie zdało. Tłum, liczą- 
czy około 30.000 ludzi, zatrzymał się na dworcu, 
Nuncyusz pobłogosławił go, a gdy pociąg ruszył, 
z piersi kilkudziesięciu tysięcy ludzi wydarł się 
okrzyk: „Niech żyje!“ Wołano także: „Ratu 
Unitów! Nie opuszczaj Unitów!"

Prayer Abendblatt zamieszcza korespondencyę 
z Wiednia, w której wyraża i motywuje zdanie, 
że żadna z kwestyj wewnętrznych niemieckich nie 
wpłynęłaby tak silnie na utrwalenie przymierza 
niemiecko-austryackiego, jak stanowcze przywro 
cenie pokoju między państwem a kościołem w Pru­
sach. Utrwalenie stosunków wewnętrznych w Niem 
czech podniosłoby potęgę państwa i wzmocniło 
siłę jego przyciągającą na zewnątrz.

Telegramy biura koresp. 

Podróż Cesarska.
d r ą c  4 lipca. O godzinie lOej rano udzielał 

Cesarz ogólnej audyencyi prywatnej, na której 
jrzyjmował wiele deputacyj, i osoby prywatne; 
zwiedził o godzinie 2ej po południe szpital woj­
skowy i powszechny. O godzinie trzy kwadranse 
na 4tą przybył Cesarz wraz ze świtą do bogato 
i sztucznie przyozdobionej strzelnicy krajowej, 
w której wśród hymnu ludowego i entuzyasty- 
cznych okrzyków zgromadzonych strzelców, powitali 
go naczelnik strzelców Neumayer, i zastępca je ­
go. Naczelnik miał mowę, w której prosił"bardzo, 
aby Monarcha swą dawną łaską otaczał nowy 
dom strzelniczy.^ Cesarz odpowiedział, że zawsze 
jest gotowy popierać interesa Strzelców. Następnie 
jowitał Monarchę hr. Meran na czele strzelców, 
yyrażając prośbę, aby Cesarz był przekonany o 
ojalności i przywiązaniu strzelców styryjskich.— 

Cesarz odpowiedział, że zawsze jest przekonany 
o tem przywiązaniu. Kiedy Monarcha wchodził do 
halli strzelniczej, wręczyła mu dziewica, ubrana 
w strój górno-styryjskich wieśniaczek prześliczny 
mkiet kwiatów alpejskich, przemówiwszy do N. 
5ana kilku serdecznemi słowy, na które* Cesarz 
jardzo łaskawie odpowiedział. W halli znajdowali 
“ *■ Don Alfonso, ks. Marya i bardzo wiele osób,

między któremi wiele było pań w strojach wie-- 
śniaczych. Cesarz strzelił do tarczy z liczbowa-* 
nemi polami dwa razy. Drugi strzał trafił w sa­
mo centrum, co wywołało wielki entuzyazm. Po- 
czem wpisał Cesarz swe imię do protokółu strzel­
niczego, zwiedził po staro-niemiecku przyrządzo­
ny buffet, gdzie napił się trunku chłodzącego. —
0  godzinie wpół do piątej opuścił Cesarz wśród 
tonów hymnn ludowego i entuzyastycznych okrzy­
ków: „Niech żyje" hallę strzelniczą. Przedstawie­
nie w teatrze wypadło świetnie.

Cesarz był w teatrze na całenTprzedstawieniu. 
Gmach teatralny był uroczyście przyozdobiony. 
Prolog, tudzież 6 żywych obrazów z historyi Sty- 
ryi przyjęto z entuzyazmem, który doszedł do 
szczytu w chwili, gdy przy ostatnim obrazie 
przedstawiającym hołd Austryi i Styryi, osoby, 
które obraz ten tworzyły, zwróciwszy się do lo­
ży cesarskiej, powtórzyły akt hołdu.

Grac 4 lipca. Po zakończeniu sztuki świąte­
cznej, przedstawiono Cesarzowi w sali redutowej 
w gmachu teatralnym osoby, które brały udział 
w żywych obrazach. Cesarz wyraził zupełne uzna­
nie wszystkim grupom, zaznaczając szczególnie 
ich historyczną wierność, poczem rozmawiał z kilku 
paniami i panami.

W iedeń 4 lipca. Hr. Paryża, ks. Alenęon, 
ks. Nemours, hr. Harcourt i kapitan de Morhain 
przybyli tu ra.no z wielką świtą z Paryża i sta­
nęli w hotelu „Imperial. “Morhain udał się natych­
miast do Frohsdorf, a reszta wyruszy tam po po­
łudniu.

Praga 4 lipca. Na wyborach z większych 
posiadłości otrzymali konserwatywni 208 głosów, 
a niemiecko-liberalni kandydaci 167, ci ostatni 
więc mieli o 41 głosów mniej.

Ś[yireg*yłiaza 4 lipca. Flisak Matej wypy­
tywany przez prokuratora i obrońców opowiedział 
szczegółowo, że Herszko pomagał przy transpor­
cie odzieży i zwłok. Matej, który zeznania swoje 
już raz cofnął, jako zmyślone i niby wymuszone, 
zaplątał się w sprzeczności.

B erlin  4 lipca. Dzienniki wieczorne donoszą, 
że książę Orłów, który w przejeździe do Paryża 
zatrzymał się tu, zamierza odwiedzić ks. Bismarka 
w Friedrichsruhe.

Pary* 4 lipca. Rząd rozporządził, że na wszy­
stkich okrętach przybywających z Indyj i Egiptu 
mają być w 21 godzinach użyte wszelkie środki 
dezinfekcyjne, i że na podejrzane transporta usta­
nowioną być ma 10-dniowa kwarantanna. Rząd 
zakazał także surowo przewozu szmat z Włoch.

Pary* 4 lipca. Ajencya Havasa donosi zDa- 
mietty, że rada sanitarna postanowiła umieścić 
ludność w namiotach, a zarażone dzielnice częścią 
zapomocą środków desinfekcyjnych oczyścić, a 
częścią spalić. Wojskom kordonowym polecono, 
aby strzelały za uciekającymi.

Pary* 4 lipca. Konwencye z towarzystwami 
kolei żelaznych nie będą prawdopodobnie przed­
miotem dyskusyi przed feryami parlamentarnemi 
z powodu leniwego toku obrad komisyi.

Rzym 4 lipca, Moniteurde Rome pisze: Nowa 
pruska ustawa kościelna pozwoli Kościołowi zadość 
uczynić najniezbędniejszym potrzebom duszpaster­
stwa. Ustawa ta nie miałaby trwałej wartości, 
gdyby rokowania między Prusamr a~ Watykanem 
nie miały doprowadzić do modus vivendi. Pań­
stwo musi uznać prawną podstawę istotnych swo­
bód kościelnych, zanimby Kościół mógł poczynić , 
ustępstwa. Jeśli Prusy postępować będą i nadal 
dwuznacznie, ustawa ta wywoła nowe zawikłania
1 kłopoty.

Londyn 4 lipca. W  Izbie wyższej oświad­
czył Granville, że niestwierdzono, iżby cholerę spro­
wadzono z Indyj do Egiptu; rząd angielski rozwi­
nął całą energię. Na Cyprze, Malcie i Gibraltarze 
urządzono kwarantanę, a w Anglii poczyniono 
środki zapobiegawcze.

Madryt 4 lipca. Według depeszy urzędowej 
stwierdzono wybuch cholery na Malcie.

B u k a r e s z t  4 lipca. Rząd postanowił, aby 
w portach morza, Czarnego i Dunaju poczyniono 
wszelkie środki zapobiegawcze, i w tym celu 0 - 
fiarował radzie sanitarnej 100.000 fraaków do dys- 
pozycyi.

Belgrad 4go lipca. Minister sprawiedliwości 
utworzył osobny sąd w Niżu dla rozstrzygania 
procesów agraryjnych między Serbią a Turcyą.

Rząd wyśle podpułkownika Franessewicza na 
manewra sierpniowe do Chalons.

Poseł Gruicz przybył tu z Konstantynopola na 
trzechmiesięczny urlop.

H aga 4 lipca. Rozporządzenie rządowe z d.
1 b. m. oświadcza, że wszystkie porty egipskie 
są zarażone. Przybywające ztamtąd okręty będą 
traktowane podług ustawy z r. 1877, której rząd 
chce nadać jak najszersze znaczenie.

Ateny 4go lipca. Nie usuwając ustanowionej 
dnia 29 czerwca pięciodniowej kwarantanny na 
okręty, przybywające z Egiptu, rozporządził rząd 
specyalnie, aby urządzoną była jedenastodniowa 
iwarantanna na statkach,, przybywających z Port- 
Said i wszystkich okrętach, które płynęły przez 
kanał sueski, nie zatrzymując się nawet w Port- 
Said; tym ostatnim okrętom wolno będzie tylko 
stanąć w Corfu, Delos i Salamis.

K onstantynopol 4 lipca. Ponieważ okręty,, 
przybywające z Egiptu i morza Czerwonego^ pod­
dane zostały w Malcie 21-dniowej kwarantannie, 
zniosła tutejsza rada sanitarna kwarantannę na 
okręty, przybywające tu z Malty.

30
Kursa. — W i e d e ń  4go lipca. 2 godzina 
m. popoł. Renta papierowa 78*50. — 5°/0 Renta 

lapier. nieopodat. 93*30. Renta srebrna 79*35. — 
lenta złota 99*25. — 6% Renta złota węgierska
19*60.— 4% Renta złota węgierska 88*25.-----

josy z r. 1860 135*50.— Akcye Banku Ąustr. 
Węg. 838.— Akcye kredyt. 291*90. — Londyn 

19 95. — Napoleony 9*49 V2- — Lombardy 153*25 
josy 1864 roku 167*75. — Akcye kolei Karola 
ludwika 294*—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 

niowieck. 168*75. — Akcye kolei węg.-półn.-wscb.
57*50.— Obligacye indemn. galieyjs. 99*~----- .

^osy prem. węgiersk. 114*50.— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 145*25.— Akcye kolei półn.-zaeb. 
austr. 201*—. — 6°/0 Listy zast. kipot. 102*—. — 

/„ Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsfe.
. A. 102*-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 163*25. 
larki 58*45. — Ruble 116*50. — Dukaty 5*66.— . 

Srebro —-*—. — Akcye Anglo-Bank —*—.
Berlin 4-go lipca. — Banknoty austryackie 

1 7 0  8 0 , _  Krótki Wiedeń 170*65. — Krótka War­
szawa 198 90. — Banknoty rosyj. 199*15.-— 5% 
Asty zast. Polskie 63*15. — 4% Listy likwidae. 
3oIskie 55*25. — Akcye kolei Karola Ludwika 

126*—.— Akcye austr. kredytowe 501*52,

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 
A n to n i  K to h u k r m e k L
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KSIĘGARNIA
Ct.Ctebethnera i Spółki

w Krakowie, 
otrzymała na skład:

D z i e ł a
Stanisława Kaczkowskiego

;posła sieradzkiego.
3 tomy. Cena 9  złr.

Podziękow anie.
Podpisany czuje się obowiązany niniejszem pu­

blicznie wyrazić swoje podziękowanie Naczelni­
kowi straży pożarnej p. E m in o w ir a o w i ,  za 
jego gorliwe kierownictwo koło stłumienia'poża­
ru w domu moim dnia 1 lipca b. r. Dzięki bowiem 
ego energii w kritkim czasie pożar ugaszony 

został. (1629)
S a m s o n  P r o k o c im e r .

T r e ś ć ;  Lachy, Lechici, Lechia. Mazowszanie. 
Uwagi nad panowaniem Władysława Hermana. 
Krzyżacy Polska. Wiadomość o Konfederacyi 
Barskiej. O sejmie, a mianowicie Izbie poselskiej 
w powstaniu polskiem 29 list. 1830 r. Pamiętniki 
z urzędowania mojego w Izbie poselskiej kon­
gresowego Królestwa Polskiego od 1825 —1831. 
Pomników historycznych polskich 36, drukiem 
dotąd oieos. oszonych. O starostach i starostwach 
w Polsce. O klimakterach Kochowskiego. Myśli 
o handlu naszym. Kzut oka na Żydów. (1649-1-2)

składająca się z 180 morgów, w powie­
cie Wadowickim, ćwierć mili od szosy, 
włożona, jest z wolnej ręki do sprzeda-, 

nia. — Bliższa wiadomość w I z d e b n i - ’

W księgarni Jerzego Kotuli w Cieszynie
jest do nabycia: (1627-1-3)

Off.gi A n d r z e ja  C in c i a ł y ,  Podręcz 
nik prawniczy. Książka dla ludu, zawie­
rająca ; przykłady próśb, podań i skarg 
w sprawach niespornych, spornych i kar­
nych ; dalej wzory dokument, prawnych 
świadectw, rewersów, kwitów, poświad­
czeń, deklaracyj, testamentów, pełnomo­
cnictw t. p. i t. p., a w dodatku krótki 
listownil:. i słowniczek wyrazów prawni­
czych, Podręcznik ten jest n ie zb ęd n ie  
p o tr z e b n y  p r ze ło żo n y m  g m in , a  
wogóle o so b o m , k tó re  z  są d a m i  
m a ją  do c z y n ie n ia , a kosztuje o- 
prawny złr. 2-50, z przesyłką od złr. 2 
c. 78, stosownie do odległości. Dokładny 
prospekt na żądanie franco przesyłam. 

Ozysty dochód przeznaczony na dom naro­
dowy i czytelnię ludową w Cieszynie

Ogłoszenie licytacyi.
L. 18195. (1650)

M a g i s t r a t  s t o ł e c z .  k r ó l .  
m i a s t a  K r a k o w a  podaje do 
powszechnej wiadomości, iż celem
w ydzierżaw ienia praw a propi­
nacji G rzegórzkach, a mia­
nowicie praw a utrzym ywania 
dwóch szynków , jednego w  o- 
brębie rzeźni m iejskiej, a dru­
g ieg o  w e w si G rzegórzkach 
na p rzeciąg  jednego roku t. j 
od i  października 1 8 8 3  r. do 

3 0  w rześnia 1 8 8 4  r.,
odbędzie się w dniu 20 lipca
1>. r . o godzinie 12ej w południe 

biurze lig o  Wydziału Magistratu
i nrrn ® H o r ła  PT7Q

Większa posiadłość 
tabularna,

P i ę ć  m e d a l i  z a s ł u g i
za n iezrównane środki kosm etyczne toaletowe

mianowicie:

Słuchacz filozofii (filolog)
pozostający na czas wakacyj w miejscu, 
poszukuje z a r a z  lekcyj lub odpowied­
niego zajęcia. Adres: J. F. G., Kraków, 

| Collegium minus. (1624-2-3)

P ;r
A N T I L E N T T I L I A

usuwa p i e g i ,  o p a l e n i e  s ł o n e c z n e ,  p la m y  w ą t r o b ia n e ,  nadaje twarzy białość, 
delikatność i przejrzystość. C e n a  3  z ł r .  ______  ______

w o n  A FUOIHO W A
nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównaną

delikatność. C e n a  1  z ł r .

o ś. p. Julianie Horainie zosta ło 
około 300 egzemplarzy o b T « l-
wm  s y m b o l i c a l l y ©  *  n i l
s i o r y i  a m e r y k a n  s k i e r

z objaśnieniem po polsku. Jestto rzec 
pożyteczna, a zarazem piękna litogra­
fia kolorowana. Obraz ten składa/sic 
z 64ch oddziałów, przedstawiających 

[fakta historyczne i z 35 portretów

k u  pod liter. W . P . (1628-1-6)

P U M Ł  K S I Ą Ż Ę C Y  B I A Ł Y
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nio zawiera bowiem w swym skła­
dzie ani bizmutu, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych  , —  -----  ■. .— i   .i ....— .  i..: : -----  » . ł™ ln i  i bardzozdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną 

przyjemną białość i delikatność. C e n a  p u d e ł k a  1  z ł r .

W Paryżu, na ulicy Brochant, No II,
Batignolles

znajduje się B iu r o  s t r c e / c ń  guwer-|____
nerów, guwernantek i służących, czyli bon I sJaWuyCh ludzi.

- paryskim akcentem wyma-l T  obrazy są do sprzedania/w księ- 
l l s l l l i  garni P- K. Bartoszewicza w Krakowic.
P » I H  I Certa była dotąd 4 złr , obecnie zm-

dawnej uczennicy instytutu guwernantek I , . t na g złr sądiąc, iż przy-
w Hotelu Lambert w Paryżu. oeoa, oraz wzgląd na ro;

Mój smaczny

destylat roślinny
leczy za poręczeniem wszelkie nawet bardzo za- * 
starzałe c i e r p i e n i a  ż o ł ą i t h a , trawi śluz,1 
sprawia apetyt, zapobiega tworzeniu się kwasów 
i wiatrów. — Podziękowania i świadectwa może j ( 
każdy przejrzeć. * (1675-1-26)!

© . T ó t l a ,  dawn. I ł .  H a y m a n ,  1 
aptekarz w Ź n z e r s t lo r f - W ie d n it t .  IS o f  i f  e r  m z  g ł o w ą

usuwa natychmiast bez poprzedniej kuracyi i bez j - 
bólów środek z apteki C . T e t l a  w I n z e r s -  ! 
d o r f - W i e d n i u ,  dawn. SI. n a y m a n .

P U  D R  K S I Ą Ż Ę C Y
c i e l i s t o - r ó ż o w y  dla blondynek i c i e l i s t o - ż ó ł t a w y  dla szatynek 

70 cent., 1 złr. 20 cnt, i 1 złr. 60 cent.
brunetek po

K R E M  O R Y E N T A L N Y  B I A Ł Y
cie lis to -różow y d la  b lo n d y n e k  i  cielisto  żó łta w y  d la  sza tyn ek .
Kremy te 
delikatność 
kryta bruzdami,

H T jrfrrag hT, po ukończeniu 8 klas gim na-.
®J M f t v l S  zyalnych, obeznany dobrze z 
oraktyką udzielania lekcyj, poszukuje lekcyi od ‘ ) 
ipea na dłuższy przeciąg czasu w samem mie- ■. 

ście Krakowie lub po za obrębem tegoż. B liższe; ( 
porozumienia pod adresem: „A. P. 14 poste re­
stante Kenty“. (1621-2-2)

P i L I P T 0  N
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor, 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem teg 

odzyskują pierwotną barwę. C e n a  l i a l i o n u  z ł r .

Pilipton
znakomitego środka 

1 * 5 0 .

W  A  Ł  E  W  T  I I
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio­

ne pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem.
Cały flakon 3 złr. Pół flakonu I złr. 60 cent._________________

MAGAZYN 
| <J SKaplatalshlego

■w Krakowie, Rynek l. A —B 37,
otrzymał świeży zapas

feufrów
, i torb do podróży
fe a lo s z y  l e t n i c h  

(angielskich, p ł a s z c z y  g u m o w y c h
li płóciennych od kurzu, 
paraso li, rękawiczek,

I czepków i ręczników  
I do kąpieli.

‘w i e l k i  w
I s k a r p e te k , pończoch

Idzine ś. p. Juliana Horaina, ułatwi 
rozprzedanie tychże. (1386-13-20)

Buchhalter do kantoru,
subjekt z  handlu win i korzeni,win i

z chlubnemi świadectwami, poszukują od 15 lipca 
miejsca. Łaskawe oferty wraz z podaniem warun­
ków pod literami * •  I ł .  * • poste ^
81obodka leśna.

restante
(1620-2-3)

Y B O R  
* k a fta n ik ó w

sia tko w ych  f i l  de cos i  je d w a b n

Dr wszech nauk lekarskich

J a n  D a n i e l s k i

b. lekarz praktyez. Szpitali krakowskich,

skład \ \  e l o c y p e d ó w  w różnej I ordynuje w Ż e g i e s t o w i e o d

U

55

D r .  Hartmann a
l e i i H i *

najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

śluzotokowi
u  a s t e ż c z y z n

i u pławom u kobiet,

publiczna licytacya.
Na pierwsze wywołanie ustanawia

sit} cenę w kwocie 4€»1 złe-, zaś 
wadyum wynosi 10% ceny wywo­
łania.

Deklaracje pisemne opatrz ne do- 
. :iem złożonego w kasie miejskiej 

h u m , wnosić można jedynie do 
godziny 12ej w południe w dniu 20 
lipca b. r. tj. do chwili rozpoczęcia 
licytacyi w II. wydziale Magistratu, 
gdzie także.warunki licytacyi przej­
rzeć można.

Z Magistratu stoł. król. miasta
K r a k ó w ,  dnia 26 czerwca 1883 r.

ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, l e c z y  l i c i  w s t r z y k i ­
w a n ia *  b e z  (tai Su i b e z  n a s t ę p n y c h  

c h o r ó b ,  świeżo powstałe 
jak bardzo z a s t a r z a łe  
g r u n t o w n ie  i odpowie­
dnio g z y b b o . Wyraźnie 
należy żądać Dr. Hartmsn- 
na Auxiiium dla mężczyzn 
lub kobiet, które jest do 
nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem upoważniającym do J e ­
d n e j  konsultacjo w zakładzie Dr. Hart­
manns, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 3  z ł r .  8 0  c .

Główny skład: W .  T w e r c l y
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P. Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, jak po­
przednio, wszelkie c h o r o b y  s k ó r n e  i 
t a j n e ,  szczególnie o s ł a b i e n i e  raaęz- 
h i e  wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro- 
dz.aju w r z o d y . 0  lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honorarium 
skromne. Leczy także listownie. (962 83 )
to W ied n ia , S fad f ,  Seilergasae  

K r. S I .
Skład Auxiiium w Krakowie

W. Redyka, aptek.

C E Z A R I N
wiel&ści (I496-9-) Idnia 4 czerwca b~r. (1400-8-10)

w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bólu.
Pudełko 40 centów. (1058-11-)

rvJrvlr ł o n i n n u m  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do po- U ie j e K  I d l im o w y ,  rostu. Flakonik 50 cnt.
T>/-wrv»r»/lo o V i i r i A t i r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniuJrGlIldlicl Ł l i  l l l O  W  c l ,  włosów. Słoik 80 cnt.

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
ożywia i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 cnt.

, j  J  i i i

Y I C M Y

Woda ateńska,
. 1 .  I H A A T O W I C Z ,

Nabyć
magister farmacyi i chemik sądowy.

można we Lwowie ul. Kopernika L- 3; w Krakowie Sukiennice L 20.

H O F I W E I I T R A

M o t o r  p a r o w y .

I A dm im stracya : w  P a r y ż u ,  22, B oulevard  
Montmartre.

F A K T Y I iR I  1 ) 0  T B A W I M W
| wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa- 
Bom i upośledzonemu trawieniu.

B O L E  V I C H Y  ® 0  R J P 1 E Ł Ł
i| Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 

nie są w stanie udać się do Vichy.
D la  u n ikn iem a fałszerstw a żądać należy  
aby na wszystkich produktach zn ajdow ały  

się znaczki:
„Kompanii Wód Vichy“

Dostać można w K r a k o w ie  w apt. W. Re­
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie- 
go, oraz u PP. J. Wentzla, S. Feintucha. Józe­
fa Goldwassera i W. Goldwassera; w T arn o-  

Iwi e  u p. N. Traum. [873-5-22]

jSchadzka 
I dła

| miejscowych

GRFEUM Schadzka 
dla li

o b c y c h .pod Zanikiem.
_ _ _ _ _  C o d x i e n n i e

Koncert tyrolski i przedstawienie 
rozmaitości. (u>03 5 9) 

Miejsca rezerwowane. — W stęp wolny.

Ź 1 1 W U B H A
I systemu Johnstona, w zupełnie do-
jb r y m  s t a n i e ,  j e s t  p o  b a r d z o  p r z y -  

s t ę p n e j  c e n ie  d o  n a b y c ia  w  b le d z i e -  
j o w ic a c h ,  p o c z t a  W i e l i c z k a .  (1570-5 6)

H o s z t a  r u c h u  5 0/0 t a ń s z e  n iź  p r* y  k a ż d e j  i n n e j  m a s z y n ie
dw r u c h u ,  za poręczeniem. P a t e n t ,  w e  w s z y s tk ic h  k r a j a c h ,  i . _
K o r z y ś c i :  Żaden osobny palacz, żaden ubytek pary, żaden osad kotłow y,| NaJpr y0f r!’ejf„Z%P^ fL „ ^  ?
żadna urzędowa koncesya, żaden fundament lub osobny kamień. Tama cena I 1 lecie> w mieście na w si.
zakupna, cichy chód, prosta konstrukcja i t d.

zimie

C. k. fabryka machin H . C. H o f i in e ls t e r  
w Wiedniu, Meidling, Hauptstrasse Nr. II.

Świadectwa zdań o próbach hamowania przez radcę rządowego prof. J. 
Radicgera i polecenia o wykonanych maazymeh, n&stepnij prospekta wraz 
z opisami darmo i opłataie. (1626-1-)

m

F A B R Y K A

materyj na suknie damskie
r o z s y ł a  o p ł a t  n ic  w z o r y

n o w o ś c i le tn ic h
W e y l a  s t o ł k i  k ę p i e l o w e l  . . .  „ j i .
d o  o g r z a n i* .  5 cebiami vvodyj prywatnym kupującym i dostarcza wcaic 
i za 5 ct. y egla można mieć c l e -  J dowolnej miary. (1664-3-3)

u p.

Uzlerżawa
blisko Krakowa, przeszło 200 morgów w pszen­
nej glebie, z obsiewami, inwentarzami, lub bez 
takowych, na dłuższy czas zaraz do wzięcia. — 
Wiadomość w B i i u z e  k o m is ,  - i n f o r .  W ł .  
J a w o r s k i e g o ,  ul. Floryańska 21. (1606-3-3)

S AI N T - R APH AEL

p i n  kąpie-
Na wsi. pdzie niema zakLdów

______  kąpielowych, są te stołsi kąpie-
ilowe niezbedne. Dotychczas sprzedano 4r00 sztuk. 
Firma wyrabia także bezwonne wychodki domo­
we, lodownie, wanny kąpielowe, przyrządy na­
tryskowe. (1671-5 30
Ł . H E l Ł .  właściciel c. k. przywileju, fabryka 
w W ie d n i u  , I I I .  ff iu n d str a sse  ,  H a u p t ­

s t r a s s e  S r .  1 0 » .
Obszerne ilustrowani cenniki d rmo i (płatnie.

N. Steinhard w Pradze.
PRAWDZIWE

lecznicze wino 
malaga

I
W  S z c z a w n ic y

w głównym zakładzie, w pięknem 
położeniu — s a  d w a  d o m y  © 
3 * 1  p o k o j a c h ,  z  L o m p i e  U  
n e m  i i i  s ą d z e n i e m ,  z  w o l ­
n e j  r ę  i i i  'd o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość na miejscu, li­
stowne zapytania pod adresem: I I .  
!>„ poste rest. Szczawnica. (1555 3-4)

U z n a n i e
za terno

wypowiadam niniejszem profesorowi mate­
matyki Rudolfowi Orlice*), za terno 6700 
złr. w. a., które wygrałem za pomocą jego 
tajnych instrukcyj w terno. Zarazem zaka­
zuje wszystkiiińjpratom loteryjnym w Buda­
peszcie i t. d używanie trgo świadectwa, 
w  p r z e e iw n ju n  b o w ie m  r a z ie  
p o z w ę  ic h  s ą d o w n ie .

K-aków. H l e i n c i i s  S ir n p k i i .
*) Wykaz wygranych w terno na r. 1883 

rozsyła prof. B. Orlice, We tend Berlin, 
każaemn darmo i opłatnie. 11662-3 3)

"Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet dz eci i osób w pode 
szłym wieku. Wybornego smaku, na’eży do rzędu win najzbawieanifj 
działających na zdrowie. — Doza zwycłajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego w ina je s t  zaopatrzona w  stosow ną
etyk ietę , a korek pokryty kapslą z napisem  : r

l!, (!ul; i i  W iszniewskiego  ;Sprzeda je  się w Krakowie w  aptek ich P P .  Tra iczyńskieyo,
w cukierni P . H einrichu , etc.

du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France.
(963-143 )

I S s p o r ia e j a  : Cia Prop"

D o b r y  b u t
jest dla młodego i starego bardzo ważną 
rzeczą! Wszelkie gatunki kamaszków, pary-; 

tkich bucików na przechadzkę i pantofli
w wielkim

składzie obuwia
j in iw lf e r "

w  W i e d n i u ,

i

N a jle p s z e  sz c z e g ó ln o śc i  gumowe
stosownie do wykonania złr. ł do 5 za tuzin tudzież, różne e h if fu g lc x n e  t o w a r y  
g u m o w e  za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości w p r o s t  od podpisanego.

Pierre Mounier, „Pariser Gummiwaaren-iagazinu
W  i c  li, I ,  K a r n t n e r ś t r a s s e  1 4 ,  i m  B a z a r  r e c l i t s ,  

W ie n ,  I ,  F r e iu n g  2.  im  B a z a r  r e e h t s . (1533 4 )

I., Rothenthurmstrasse 4, 
w olbrzymim wyborze dla
mężczyzn, kobiet i dzieci; 

zawsze w zapasie. Również przyjmuje się za -: 
mówienia na miarę. Kamaszki m ęskie, po-j 
dwójne podeszwy, od 4 złr. w zw yż; skórza­
ne kamaszki damskie z podwójną podeszwą 
od 3 złr. 50 ct. wzwyż; paryskie trzewiki 
damskie od 3 złr. wzwyż; damskie pantofle 
od I złr. 75 ct. wzwyż. Zamówienia z pro- 
wincyi będą punktualnie wykonane, lllustro- 
wany obszerny katalog z opisem brania mia- 

1 ry darmo i opłatnie. (1512-10-)
S a in .  K e s c l t o v s f e y ,

zum Andreas Hofer“skład obuwia

wedle rozbioru c. k. stacyi próbnej dla win  
w Klosterneuburgu

bardzo dobre prawdziwe malaga,
jako znakomity środek wzmacniający dla 
osłabionych, chorych, dzieci, przychodzą­
cych do zdrowia itd. przeciw niedokrew- 
ności i osłabieniu żołądka doskonałego 
[działania. W oryginalnych butelkach V, i 'U 
I i znakiem ochronnym prawnie złożonym

hiszpańskiej winiarni Vinador
tc W ied n iu  w  H a m b u rg u

po oryginalnych cenach z ł r .  ’* c. 5 0  
i z ł r .  1 c . 3 0 .

Składy mają: hurtownie i częściowo pp. S ta -  
n i t  l a w  F e i n t u c h  w K t r a h o w ie ,
w BRODACH A. Inlander aptek., w BRZESKI 
W. Janoszek apt., w CZERNIOWCACIł L. Pa- 
czeński kup., w DROHOBYCZU L. Dobrzymecki

w Wiedniu, I , Rothenthurmstrasse 4.

apt., w JAROSŁAWIU K. Zabłotny kup., w KO­
ŁOMYI Ed. Stencel apt., we LWOWIE Ed Klein 
kup. i Jakób Piepes apt., w PRZEMYŚLU A. 
Mańkowski apt., w RZESZOWIE Ed._ G._ Neuge 
bauer kup , w SAMBORZE J. Aleksiewicz apt., 
w STANISŁAWOWIE Jan Macura apt., w SIKY- 
JU L. Gartner apt., w TARNOPOLU Leo Fleisch- 
mann apt., w TARNOWIE Jul. Reid apt., w ZŁO­
CZOWIE F. Pettesch apt. [1268-3-3]

Kurs pieniędzy i papierów pub!.
K r a k ó w  4 lipca.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Rubeł srebrny obrączkowy . , . 
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ....................................
2 0 -fr a n k ó w k a .....................................
Imperyał w a ż n y ...............................
Srebro austryackie za 100 złr. . . 
Kupony srebrne płatne za 100 z łr . .

Listy zastawna i obligi
6>  pożyczka krajowa galicyjska. . 
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie Ą 
4ęi listy zast, Tow. kredyt, ziemsk, .

. . » 11 em>
S 3A '
% «

fy i listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6^4 listy „ bankn hipot. .
6^ listy dłużne galic. zakł. włość. 
fh t listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
S o lis ty  zast. Banku hipot. gal. z pre. 10̂ 4 
5̂ 4 listy zast. „ v zwrotne za 40 lat
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
W, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
I ’jt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a 
lisfafczastawne Król, Pol) z r. 1869 [ „ 1 

4j i  li^pikw idacyjne Królestwa Pel. [ „ 1
Akcye kolejowe i bankowe.

Akeye kolei Karola Lndwika . . . pc 
„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej
„ banku hipot. we Lwowie
, butiku gal. dla h. i prż, w Krak.'-'

Los

O Stop 08

I s

M *

3-9
■“ 5

Cń.®* O *<o

s y  krayoiue. 
Krakowa . „ . . 
Staniała »vowa . .

płacą źądaja

116 -  
1 56 

58 25 
5 60 
9 46 
9 74 

100 — 
99 50

116 75 
1 66 

58 75 
5 70 
9 54 
9 84 

100 —

101 25
98 25 
89 50 
86 50
99 25 

101 50 
100 50

92 50
100 75 
96 75

102 — 
99 — 
91 — 
87 50 

100 25 
102 50 
102 — 

93 50 
102 — 
97 75

98 - 100 —

101 - - 102 50

100 - 101 50

100 — 
100 25^  

87 25 g

102 — 
io i  - a

88 50 g

290 — 
168 50 
300 —

294 — 
170 -  
305 —

j 17 50 
. 22 —

18 50 
24 —

W i e ł l e ń  3 lipca.
Obligi długu państwa.

41/,'/, Renta papierowa . . . . .  
4VSV, « srebrna ............................
i  */, z ł o t a ..................................
i lLeL Losy z roku 1854 po 250 złr.
4% „ B I860 ,  500 ,
47 ,  n I860 ,  100 „

.  1864 ,  100 „
» „  » » 50 »Losy Como-Renten . . . .

Obligi indtmnizacyjne.
Czeskie . . . . . .  107. podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  „ n
M o ra w sk ie .........................  „ n
Niższo-austryaekie . . „ „
Wyźszo-austryackie . . .  „•
S z lą s k ie ..............................  „ n
Styryjskie . . . . .  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęg iersk ie .........................  „ n
Wegier. z klauz. 1867 . v „
5”/  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6̂ 4 Renta węgierska złota . . . . 
4V,”/Ź ,  n (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku 
Boden-Credit węgierskie . .

„ „ austryackie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz

n „ węgierskie 
Depositen-Bank . . . .
Escompt Gesell. niż. austr.
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600
U nionbank..................................100
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied, Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
A lbrechta.....................  200 złr.
Alfold-Fiume. . . .  200 .

płacą

78 60
79 40 
99 20

119 -  
135 50 
140 
167 75 
167 75 
37 —

120 złr. 
140 ; 

80 „ 
160 „ 
200 „ 
200 B 
500 .

78 75
79 55 
99 4t

119 75 
135 90 
140 50 
168 25 
168 26 

39 -

106 —
98 50
99 10

104 25
105 -
104 50 
110 —  

103
99 50

100 50 
98 70 

138 75 
120 05
98 50

107 —

99 40
105 25
106 
105 50

105

105
100 
101 
99 20 

139.25 
120 20 
99 50

105 50

217 
295 75 
294 
206 
865

218 — 
•296 
294 50 
206 50 
875

t f

340 
113 25
146 50 
104 75

170 26

842 — 
113 50 
147 
105

Donau -Dampfseh. - Ges,
E lżb ie ty ..........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . .*
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa ■ •
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwest austr. . . .

„ Lit. B.
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzka I ■ • 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Weg. gal. Łupkowska. 

‘ Nord-Ost . . . 
„ Wcstb. Stuhlw. .

525 złr. 5?< 
210 „ „
200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Listy zastawne.
6̂ 4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
570 Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ - ,  „ papier 33 lat
6V„ Tow:. kred, krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
67 , Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57 ,
47 ,
5 7 ,
57.
67.
67 ,
57.
57,

170 75

złote 36 lat 
Gal. Tow. Kred. ziemsk.
Gał. Tow. Kred, ziemsk.

„ v nowe .37 lat
„ Bank Hipot. lw ow .. .
„ „ Włość. „ . .

Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
Szląsko aust/B od. Kredit-Anstalt 

5 y”y 0 Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
577 ,, B Boden Krodit-Institut.

Priorytety kolei.
Albrechta. . . . . > 300 złr. 5% 
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

B Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200. „ 6 7 0
E lż b ie ty .......................... 100 „ 4 7 ,7 ,

.  Em. 1862 . . 3 0 0  .:

płacą ądąją
591 - >93 —
223 25 123 75
198 50 .99 —
189 - 189 50
2693 2698

198 25 T9 ~
295 75 296 —
146 25 146 75
169 25 169 75
202 50 203 50
220 75 221 25
168 - 168 50
163 50 164 —
325 25 325 50
154 70 155 —
250 50 ---------------

162 - 162 50
159 — 159 50
167 75 168 25

118 20 118 60
104 50 ---------------

___  — 101 —
101 75 102 25
101 75 102 25

89 50 90 50
99 40 100 -
99 4C 100 -
—  — 101 -

100 5 101 50
100 9C 101 05
100 5C 101 50

101 - 102 40

95 2( 95 60
i 98 5() 99 —
197 - .97 50
107 7 5108 25

—  _ - — —

5j4Elżbiety Linz-Budweis , 200 złr,
„ ‘ Em. 1 8 7 0 . . .  200 n „

B 1 8 7 2 . . .  200 n „
Salzb.-Tyr. 1870 200 B „

Eperies. Rarn. węg. część 300 „ B 
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . . • P/-A  

„ „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5)4
„ poż. 14 milion. 1882 - „
„ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5”/

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
n Em. 1873 . 200 B B

Gal.-Karol.-Lud. I E m .. 300

żądaj i

104. 90 
100 50 
107 -  
1C4 25 
104 75
103 90
104 -  
98 80

II „ 1871 300
HI „ 1872 300 

Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

IT „ 1867 300
III „ 1868 300

„ IV B 1872 300
Nordwestb. austr. . . . 200

„ Lit. B. . 200 
B Em.1874 200

Rudolfa ........................300
„ Em. 1869 . ■ . 300 

Em. 1872 . . .  300 
„ Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I • . 200 
Staatseisenbahn . . . 500
Siiddahn (Lombardy) . 500

n B . 200 złr. 5yl
Theissb.-Gesell..................  B „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

B II Em. 200 „ „
„ Nordost. . . . .  300 „ „
n n złotem . . 200 „ „
_ Westbahn . . . .  200 „ „
I „ Em. 1874 200 „ B

fr.
fr.

3 y.

105 30 
101 -  
107 75
104 75
105 
104 20 
104 50
99 20

96 90
94 75 
98 75
95 80 
95 25

103 50
104 10

97 30 
95 25

96 30 
95 75

103 80
104 40

101 80 
101 60 
101 60 
120 75

93 30 
180 
138 75 
120 25 
102 —

94 40
94 -  
91 50

117
95 50

Losy.
6 /  Donau Reguł. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
Stfi . „ . Tureckie. . ,
Kredytowe . .

Ciary . . . . . .
47, Donau-Dampfsch.
Insbrucku.....................
Keglowicha . . :
Krakowskie . . •
Ofner (miasta Budy) .
P a l t y ..........................
R u d o lfa .....................
S a lm a ..........................
Salzburgskie. . . .
St. Genois . . . .

102 
101 90 
101 90 
121 25 
93 50 

181 -  
139 25 
120 75

4 !/s7, Tryesteftskic .
47,
Waldstema . . . .  
Windischgratza. . .

Waluty.
Dukaty w a ż n e ...............................
20 fr a n k ó w k i.......................... ....
Imperyały rosyjsko . . . . •
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie złote . . . .
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

płacą
złr. 42 38 50

105 ------
80 20 50
107, 17 50
10 18 -
40 38 —
42 37 25
107, 19 25
42 52 75
20 2 4 ' -
42 44 25
20 22 50

105 126 —
50 63 50
21 28 50

n 21 37 25

94 70

91 90 
117 50 
96 
96

złr.

fr.
złr.

100
100
100
400
100

1J4 
122 25 
115 
24 25

L w ó w  3 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
47o n r n n v ■.
5% „ ,  » , A  37-letnie
67, B Banku hip. gal. .
67, „ ,  „ włość, galic.
57, Obligi indemn. gal. 570 podat. 
6% „ pożyczki krajowej . .

żądają 
89 —

5 67 
9 50 
9 78 

11 94 
10 84 
58 45 

116 50

21 25 
18 60
18 50 
40 - -
37 75
19 75 
53 50 
24 -  
44 75 
23 50

127 50 
64 50 
29 -
38 25

6 69 
9 51 
9 80 

11 99 
18 86 
50 55 

116 75

5°/a
115 
122 75 
115 50 
24 75

170 401170 80

W a r s z a w a  3 lipca.
Listy zastawne nowe 1869 r . :.

kupon
Listy likwidacyjne , . . .  .

kupon

290 — 
99 40 
89 50 
99 40 

101 70 
101 —  

98 70 
101 —

•ub. kop.

295 — 
100 40 

90 60 
100 40
102 70 
102 50
99 U)

103 —

rub.Jkop. 

1Q0 45 

30
_  _  035

OJpowiedziaJny rządca Drukarni Józef Łakocmski,
sionkami Drakami „Czmtl


